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Za Redakcją odpowiedzialny 
¡•»sislaw Bronikowski w Poznaniu.

*

Ą •viiwi'itrnrya. Ekspedycja i Bióro Rndakcyi przypła­
ca Wilüolniowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
¿0 redakcji, administracyi i ekspedycji winuy być 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
iniockiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francji 13 fr.' w Anglii 4 tal. l5 gr., w Szwocy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w SzwHjcaryi,i B lgii 4 tal., w Turcji 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7’/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi? przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemięcko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze* ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi aie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adiainistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie I'. H, Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Kue de Tournon No. 16 i pułkownik Kaczkowski, Kue du 
faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leieester Square W. C. '
Lafitte, Bullier & Cómp. Płace de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Be:..................
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidenâank“ ___ ____

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 12 lipca.

Niejednokrotnie wspominaliśmy już na tern miejscu, 
że cala bez wyjątku prasa niemiecka szeroko rozpisy­
wała się nad intrygami kół dworskich przeciwko księ­
ciu Bismarckowi, których zamiarem być miało jeśli już 
nie usunięcie całkowite kanclerza, to przynajmnićj o- 
słabienie wpływu jego i zachwianie stanowiska. Wy­
liczano osoby, przytaczano ich słowa, świadczące o nie­
przyjaznym dla księcia prądzie — ale pisma niemieckie 
a zwłaszcza liberalne, u których istnienie, wielkość i 
bezpieczeństwo Niemiec jakoby się były zrosły z oso­
bistością kanclerza i na nićj tylko polegały, nie przy­
puszczały i nie przypuszczają jeszcze do tćj chwili, 
ażeby taki mąż jak Bismarck godnego siebie mógł zna­
leźć następcę, któryby ukoronował dzieło jedności nie­
mieckiej a nadewszystko zwycięzko mógł przeprowadzić 
toczącą się obecnie a outrance walkę religijną. Tak 
bo nieraz korzystnie wydają się z bliska nietylko obra­
zy ale i sprawy ważne — gdy tymczasem w oddaleniu 
przy stosownej dla oka i sądu perspektywie jaśniej za­
rysowują. się i mnićj się nam przedstawiają optymisty­
cznie. Żywym tego dowodem artykuł zamieszczony w 
Times of Germany pod tytułem: „Prince von 
Bismarck and bis troubles.“ Artykuł pomieniony, który 
dla szczupłych łamów pisma naszego jedynie w krót- 
kiem streszczeniu i urywkach przytoczyć możemy, ja- 
śnićj zdaje się zapatrywać na stanowisko Bismarcka. 
Wielki mąż do wielkich czynów, jakim jest kanclerz, 
mniejszym się widzi, wedle angielskiego pisma, w po­
lityce wewnętrznej i nie tak jasny ma pogląd na spra­
wy wewnętrzne Niemiec i Prus, jak na pole wielkich 
i poruszających świat kombinacyi. Polityka jego obe­
cna, oparta na przekonaniu, że pomyślność Nie­
miec i Prus jedynie od ścieśnienia swobody kościoła, 
od przeprowadzenia konsekwentnego i bezwzględnego 
idei państwa we wszystkich stósunkach zależy, odstrę­
cza mu co raz więcej umysły. Dodajmy do tego je­
szcze niezadowolenie z powodów służby wojskowej i 
bynajmniej nie zmniejszających się ale co raz większych 
podatków — a pojmiemy, że może się wyrodzić i wy­
radza się tćż powoli przekonanie, że w pewnych ra­
zach bardzo być można użytecznym, a zbytecznym, 
może nawet szkodliwym w innych okolicznościach. 
Jakiż jest wreszcie charakter, jakie usposobienie księ­
cia Bismarcka? Otóż utrzymują, że książę jest w 
gruncie rzeczy egoistą i despotą a jeśli nadawał sobie 
pozory liberalnego męża, to dla tego tylko, ponieważ 
° jego własną chodziło osobę, ponieważ był przekona­
ny, że sława jego w Niemczech wtedy się tylko utrzy­
mać może, jeźli pójdzie ręka w rękę z tak zwanem 
stronnictwem narodowo-liberalnem, które reprezentuje 
większość opinii w Niemczech. Na tej to większości polega 
jego siła w Niemczech, ale też zarazem słabość w Prusach. 
O tóm wiedzą dobrze narodowo-liberalni, bo niejedno­
krotnie dawał im kanclerz dowody, że najlepszym był 
ich adwokatem — pozbawiony jednakowoż prezesostwa 
gabinetu ks. Bismarck tóm samćm mniój staje się im 
użyteczny i co raz też mniej im się podoba. Jeśli wresz­
cie uwzględnimy ostatnie zajścia w parlamencie przy 
sposobności rozpraw nad prawem prasowćm i wystą­
pienie kanclerza więcej niż szorstkie w obec p. Laske- 
ra, dalćj niechęć niektórych kół dworskich i różnicę 
przekonań hrabiego Roona i hr. Eulenburga — trudno 
uie widzieć, że blednieje gwiazda wielkiego ministra i 
że się wyradza przekonanie — iż mało na świecie 
mężów, którychby nie można zastąpić innymi.

Podobnych uwag trafnych znajdujemy wiele w

w 1991 r.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESLAWITÇ.

Sunt lachrymae rerum. ...

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
139, 142, 144, 147, 150, 151, 152, 153, 155 i 156.)

Jeszcześmy tak rozmawiali, gdy po wschodach 
Usłyszeliśmy bieg szybki i jeden z pozostałych paziów 
Królewskich wpadł pomięszany niezmiernie. . . Ksiądz 
'ystał z siedzenia i natychmiast się z nim udał... Stało 
p? coś widocznie niespodzianego i nieszczęśliwego.. . 
m nas tam było, czekaliśmy w milczeniu, co nam roz- 
ażą ... i co czynić mamy dalćj. ..

Nie upłynęło pół godziny, ksiądz wszedł blady, 
aniając się i padł na sofę . . . zakrywając oczy. . .

— Wszyscyśmy tu przyjaciele króla i słudzy je­
go, zawołał — tajemnic mieć nie możemy. .. Wra­
cam od N. Pana . . . nieszczęście wielkie. . . Wojewo­
da w tćj chwili daje znać, iż przejęto list księcia pry- 
toasa . . . list, który go najokropnićj w oczach rewolu- 
71 obwinia. . . Dla tego zgraja ta przed pałacem 

Prymasowskim wznieść się ośmieliła szubienicę. . . Da 
0 królowi znać . . . prymasowi grożą sądem i śmier-
% haniebną; Kossakowskiego i Massalskiego . . . pry- 
Łi,a ratować potrzeba . . . prymasa . . . jutro być może 

a późno. . . List jest powstrzymany, ale zniszczonym

przytoczonym przez nas artykule, wszakże wzgląd na 
inne wiadomości polityczne, jakkolwiek szczupłe, wstrzy­
muje nas od dalszego ich streszczenia.

Z Hiszpanii zawsze ta sama zwrotka: nieład i a- 
narchia, jakkolwiek widoczne są starania mężów stanu 
jak pp. Pi y Margali i Castelar, ażeby stan normalny 
zaprowadzić w Hiszpanii. Dowodem tego upoważnie­
nie, jakiego zażądał i jakie odebrał p. Margali, do za­
wieszenia w nadzwyczajnych razach niektórych arty­
kułów konstytucyi, dowodem wreszcie patryotyczna mo­
wa p. Castelar, wygłoszona na posiedzeniu Kortezów 
w d. 8 b. m., w którćj dawniejszy minister wzywając 
tych członków zgromadzenia, który zwątpiwszy o wszy- 
stkićm, kraj opuścili broniąc obecnego rządu a doma­
gając się reorganizacyi armii przez powołanie doświad­
czonych jenerałów, wzywał wszystkich do umiarkowa­
nia i przytłumienia wojny domowój. Mimo to wszy­
stko, jak donosi telegram, Internacyonał w wielu mia­
stach podnosi głowę usiłując ogłosić komunę.

We Francy i, w chwili, kiedy armia niemiecka w 
skutek spłaty pierwszej połowy piątego miliarda opu­
szcza terytoryum francuzkie, zacięta toczy się polemi- 
między pismami republikańskiemi a monarcbicznemi o 
przyszłą formę rządu. Ordre, organ bonapartysto- 
wski wypowiada, że z ustąpieniem niemieckich wojsk 
nie zostanie jeszcze uwolnioną Francya, bo trzeba ją 
uwolnić od mężów 4 września i zaprowadzić cesarstwo. 
Legitymistowska także Union obecny stan we Fran- 
cyi uważa za przejściowy i tęskni za czasami, w któ­
rych biała we Francyi powiewała chorągiew i kiedy 
według nićj Francya pierwszćm była mocarstwem. — 
Oprócz wiadomości, jaką już wczoraj przytoczyliśmy o co­
fnięciu przez ministra skarbu projektu do prawa o o- 
podatkowaniu surowych materyałów, nadmienić należy, 
że według telegramu z Lugdunu, zakazany został ra­
dykalny dziennik: France Républicaine a rady­
kalny Progres zawieszony na dwa miesiące.

Włoski gabinet, którego skład we Wczorajszym 
podaliśmy numerze pisma naszego, zbyt nie dawno 
stoi na czele rządu, ażebyśmy mogli cośkolwiek pi­
sać o jego przyszłóm stanowisku w obec Izby włoskiój, 
prawa wojskowego i projektów finansowych. Jeżeli wiarę 
dać można korespondentowi Germanii, charakter ga­
binetu p. Minghetti byłby zachowawczym, tak bowiem 
miał król włoski wyrazić się o nim do ambasadora 
włoskiego p. Fournier.

Wedle Gazetta d’Italia zapytał się poseł Sta­
nów Zjednoczonych północnej Ameryki przy dworze 
włoskim, jaką mu dać odpowiedź, jeżeli stowarzyszenia 
religijne zażądają od niego interwencyi w sprawie wło­
skiego prawa klasztornego. Prezydent rzeczypospolitćj 
miał odpowiedzieć, że rząd Stanów Zjednoczonych nie 
może się zgodzić, ażeby obce mocarstwa mięszały się 
do spraw wewnętrznych jakiego kraju, a jeżeli stowa­
rzyszenia religijne we Włoszech czują się pokrzywdzo­
ne prawem o klasztorach, to winny apelować do wło­
skich trybunałów.

W końcu nadmieniamy, że Zebranie wyborcze po­
wiatu Gnieźnieńskiego zwołane zostało na dzień 18 
lipca do Gniezna przez pana Józefa Chosłowskiego z 
Ulanowa.

Oliwa.
Rzadko tylko, zabsorbowani wyłącznie pra­

wie sprawami polskiemi i domowemi, trudnimy

być nie może. Odwleczono rozpieczętowanie... Pry­
masa ratować trzeba ... a tu z nas żaden nie może 
nawet wynijść z zamku i zbliżyć się do pałacu pry­
masowskiego, ażeby poznanym nie był. . .

Spojrzał na mnie — wstałem. . .
— Jeżli potrzeba, pójdę, rzekłem. . .
— Chodź — zawołał ksiądz — chodź ze mną do 

króla... ®
Spuściliśmy się znowu wschódkami, kurytarzami, na 

palcach stąpając aż do drzwi gabinetu, w którym płacz 
słychać było. ..

Wszyscy byli tak przerażeni, poruszeni, wylękli, 
że nikt się nie zdziwił, gdy mnie nieznajomego wpu­
szczono do gabinetu... Król ze złożonemi jak do 
modlitwy rękami klęczał przed krucyfiksem stojącym 
na stole, ale modlić się nie mógł, oczy miał suche . .. 
wargi blade. . . Na kanapie obok hetmanowa Branicka 
płakała zachodząc się od szlochania, obok nićj pani 
Zamoyska osłupiała, martwa z rękami załamanemi wy­
dawała się obumarłą. Na ziemi córka jej pani Mniszcho- 
wa jak padla znać tak głowę położywszy na kolanach 
matki, pozostała nie mogąc się już poruszyć. . . We 
drzwiach stał blady, a przy ciemnych swych włosach, 
białym się wydający jak śnieg, książę Józef ze skrzy- 
żowanemi na piersiach rękami. . .

Gdym wszedł, król się nie odwrócił.. . nikt nie 
spojrzał, ksiądz, który mi towarzyszył, trącił nieco klę­
czącego, który drgnął cały i spojrzał na nas.

— Ten pójdzie — rzekł ksiądz. ..
Król wstał opamiętywając się powoli. W ręku 

ściskał już gotowy znać papier i małe pudełeczko. ..
Ręka, ta drżała mu febrycznemi ruchy miotana.
— Na honor i na Boga zaklinam waćpana, idź, 

staraj się niedostrzeżony przecisnąć. Kamerdynerowi 
lub kapelanowi powiedz — odemnie 1 Do rąk, do wła- 1 
snych rąk oddaj prymasowi i — wróć jeżeli możesz... j

To mówiąc, wciskał mi opieczętowany papier i 
pudełeczko. j

— Na Boga, wziąć się nie daj — trzęść się nie 
daj — ostrożności — roztropności.. . będę ci wdzię- ! 
cznym. Może kiedy przyjdą czasy, jeśli dożyjemy — 1

się na tem tu miejscu kwestyami polityki za­
granicznej; zajęcie jednakże Chiwy przez Rosyą 
stanowi wypadek, na który i nam choć w kil­
ku słowach uwagę zwrócić należy. Nie dzisiaj 
po raz pierwszy twierdzimy, że sprawa wscho­
dnia zmieniła charakter i zmieniła widownią, 
że obecnie nie jest już synonimem pożądliwości 
rosyjskiej na półwysep Bałkański i Konstanty­
nopol, że dążenie podobne bez poprzedniego 
wywrócenia dwóch państw, Austryi i Rumunii, 
byłoby czystą ze strony Rosyi mrzonką, i że 
za to otwiera się działalności rosyjskiej obszer­
niejsze, w przyszłości bardzo wiele znaczące a 
chwilowo nie ulegające kontroli europejskiej po­
le w Azyi środkowej. Rosya absorbuje tutaj 
od trzydziestu lat zaledwie obszary wyrówny- 
wające wielkim państwom europejskim, posuwa 
się coraz dalej a nie ręczymy, czy postępując 
tak krok w krok, czy zatykając dwugłowrte- 
go orła z każdym rokiem głębiej we wnętrze 
letargiem zdjętej Azyi, nie zajdzie kiedyś szpona­
mi w tyły Konstantynopola i nie dokona dłu­
go upragnionej zdobyczy na innej drodze, ani­
żeli jej się przypisywać nawykniono. Zajęcie 
Chiwy stanowi ważny wypadek a przedewszy- 
stkiem ważny, nowy etap w tej polityce zdo­
bywczej. Dzieło, rozpoczęte tak niefortunnie za 
panowania Mikołaja w r. 1842 przez jenerała 
Perowskiego, wieńczy dzisiaj pomyślny skutek. 
Co się nie powiodło zacnemu Perowskiemu, o- 
piekunowi i dobroczyńcy naszych wysłańców 
sybirskich, udało się szczęśliwie satrapie, zapi­
sanemu krwawo w dziejach prześladowania Li­
twy, Kaufinannowi. Zajęcie Chiwy wieńczy na­
reszcie długoletnie dążenie polityki rosyjskiej w 
środkowej Azyi a jest zarazem pewną i bezpie­
czną podstawą do rozpoczęcia dalszych zdoby­
czy. Europa nie zdaje sobie dostatecznie spra­
wy z tego wypadku, nie rozumie go lub nie 
cbce rozumieć z właściwego stanowiska. Dzien­
niki francuzkie zapisują sam fakt mniej lub wię­
cej dokładnie, ilustrują go rycinami i mapami. 
Ze nie wskazują swemu rządowi żadnej ze wzglę­
du nań praktycznej drogi postępowania, rzecz 
naturalna. Francya nie znajduje się dzisiaj już 
czy jeszcze w położeniu, by mogła dać wagę 
swej woli i interesom w sprawach polityki ze­
wnętrznej. Dzienniki prusko-niemieckie prawią 
ze zwykłą sobie nieznajomością rzeczy o cywi­
lizacyjnej misyi Rosyi na Azyą, ciesząc się, że 
na tymczasem ta cywilizacyjna misya nie bierze 
sobie za przedmiot kontroli nad prawdą misyi 
cywilizacyjnej germańskiej pośród Słowiańszczy­
zny. Książę kanclerz natomiast, nie intereso­
wany bezpośrednio w kwestyi tych zdobyczy, 
pozwala Rosyi bez przeszkody zbierać plon u- 
służności z epoki wojny francuzkiej. Inne mo­
carstwa europejskie są za słabe lub za mało 
interesowane w kwestyi tych odległych zdoby-

gdy ci potrafię wypłacić dług za tę przysługę. Wy­
świadczysz mi wielką. . . Idź — powracaj !

Król pocałował mnie w głowę i odepchnął. — 
W tejże chwili hetmanowa płakać zaczęła głośniej je­
szcze . . . łkanie pani Mniszchowćj wtórowało jej, książę 
Józef zniknął ze drzwi.

Mnie otwarto gabinet i znalazłem się z Ryxem 
w przedpokoju.

Nigdybym sam był nie trafił_ do bramy. . . Tu 
w głębi dostrzegłem już gwardyą miejską, ale miesz­
czanie tegoż rana widzieli mnie z Kilińskim, nie mia­
łem obawy, aby zatrzymać mnie chcieli. .. Szedłem 
śmiało.

Jeden z mieszczan zawołał — Stój. Podprowa­
dzono mnie pod palącą się o kilka kroków latarnią. 
Zacząłem się śmiać. Straż poznała mnie, bo stolarza 
Dąbskiego osobiście dobrze znałem i z rana będąc roz­
mawiałem z nim.

— A cóż tu porucznik robi po nocy ? — zapytał. 
Poklepałem go po ramieniu. •

— Nie powinniście mnie badać, posłany byłem 
zobaczyć, co się u was dzieje, ale widzę, że wszystko 
w porządku i że nie śpicie.

— A już o to bądźcie spokojni, odezwał się Dąb- 
ski, mysz się tu nie wyśliźnie.

Pozdrowiwszy ich znalazłem aię na placu i ode­
tchnąłem. Z okna ktoś znać pilnował mojego wyjścia, 
bom słyszał, jak się z cicha potćm zamknęło. Spie­
sznym krokiem zmierzałem ku prymasowskiemu pała­
cowi.

Ulice były zupełnie spokojne i przedstawiały wi­
dok codzienny — bramy domów pozamykane, szynki 
także. Rzadko gdzie się w wyższych piętrach świe­
ciło. Zbliżałem się już ku ciemnemu także pałacowi 
prymasowskiemu, gdy spotkałem jakąś kupkę ludzi. 
Szeptali cicho, nie zdawali się zważać na mnie.

W dziedzińcu nie było żywego ducha, drzwi pa­
łacu szczelnie pozamykane, z za krat w jednćm tylko 
oknie słabe błyszczało światełko. Oglądając się do 
koła bacznie, zapukałem zwolna i ostrożnie. Nie za-

czy, aby się niemi kłopotać. Jedyném pań­
stwem, któremu upadek chanatu ćhiwań3kiego 
nie obojętny, które czuje, że to początek nawał­
nicy mogącej się przeciw niemu obrócić, które 
się też dla tego zaczyna krzątać i dawać po 
długiem uśpieniu znaki życia z powodu Chiwy, 
jest Anglia. Dzienniki angielskie zaczynają pio­
runować na Rosyą, zżymać się na jéj postępy 
w środkowej Azyi, dopatrywać się niebezpie­
czeństwa dla własnych tamże posiadłości, szkód 
dla interesu handlu angielskiego.

Wszystko to prawda, a obawy i gniewy 
angielskie mają aż nazbyt słuszną podstawę. 
Któż tu jednakże winien? Nie kto inny jak 
Anglia sama a słusznie możnaby zastosować 
do niej tytuł Molierowéj komedyi: Tu l’as 
voulu, Georges Dandink Anglia nie jest 
nigdy dość silną, by będąc potęgą morską, sa­
ma mogła skutecznie stawić czoło wystąpieniu 
Rosyi przeciw sobie na lądzie. Jedynym środ­
kiem obrony, jedyném lekarstwem na zapobie­
żenie grożącemu nieubłaganie złemu było przy­
mierze z wielkiém jakiem lądowćm mocarstwem 
europejskiém, którćm jedynie mogła być — 
Francya. Anglia znajdowała się już w szczę- 
śliwćm posiadaniu tego specyfiku, czego najlep­
szym pomnikiem i dowodem podjęta w przy­
mierzu z Francyą wojna wschodnia z roku 1854. 
Cała sztuka zależała na umiejętności zachowania 
sobie tak drogocennego klejnotu, na okupieniu 
sobie jego trwałości choćby największemi ofia­
rami własnemi. Krótkowidzący mężowie stanu 
angielscy obecnej epoki nie zrozumieli podobnej 
potrzeby, wypuścili niebacznie z rąk, co mieli, 
zaczęli praktykować egoistyczną teoryą nie in­
terwencyi angielskiej w sprawy kontynentu 
europejskiego. Egoizm ten zaczyna się srogo 
i drogo opłacać. Francya ocalona w r. 1870 
i 1871 interwencyą angielską, byłaby naturalnie 
gotowym sprzymierzeńcem Anglii przeciw Rosyi, 
szerzącej dzisiaj niebezpieczne swe zagony w 
środkowej Azyi, nie byłaby dopuszczała rewizyi 
i częściowego zniesienia traktatu paryzkiego z r. 
1856. Dzisiaj inaczej. Francya, opuszczona w 
chwili stanowczej przez Anglią, nie chce i nie 
może poświęcać się dla interesów jéj polityczno- 
handlowych na Wschodzie, spogląda nie bez ci­
chego zadowolnienia na wymiar kary, tak szyb­
ko a tak mściwie egoizm John Bulla dosięga­
jący. Niech wola i niech biada, jak chce. 
Aide toi et Dien t’aidera, odpowiada w r. 
1873 starém swém przysłowiem Francuz na an­
gielską teoryą nie interwencyi z r. 1870, 
a tymczasem spisuje w kolumnach swych gazet 
z widoezném zadowolnieniem szczegóły tryum­
fów rosyjskich. Kara spotykająca egoizm an­
gielski jest słuszną, sprawiedliwą, dziejowo-lo- 
giczną istnie opatrznościową.

Czyż warto w obec tćj gry wielkich mo-

raz mnie posłyszano. Szyba okna otworzyła się i 
głowa pokazała.

— Od króla! — pilno! rzuciłem w nią cicho. 
Drzwi najbliższe otwarły się natychmiast. W ku-

rytarzu stał ksiądz, był to kapelan prymasa. Zdawał 
się chcieć przejąć poselstwo, — odezwałem się, że to, 
co mam tylko do rąk własnych oddać mogę.

Szliśmy więc razem.
W pokojach było ciemno. Szereg długi sal przy­

ozdobiony w obrazy, krzyże, godła, pusty, owiany ja­
kimś chłodem murów zamkniętych przechodzić musie- 
liśmy po rozesłanych dywanach, aż do gabinetu przy 
sypialni prymasa.

Kapelan zapukał i sam wszedł naprzód. Po kró- 
tkićj chwili wpuścił mnie i drzwi zamknął.

Książę prymas, majestatyczna, piękna, arystokra­
tyczna postać z bladą twarzą, rysów czystych i uspo­
kojonych, siedział w ogromnćm krześle z książką na 
kolanach.

Miał na sobie tylko szeroką jedwabną suknią ka­
płańską czarną z guziczkami purpurowemu Zrzucona 
znać co tylko komża koronkowa i piuska purpurowa le­
żały obok na stoliku ... Wzrok łagodny, pański, pro­
tekcyjny, arcykapłański zwrócił ku mnie i jął się we 
mnie wpatrywać. Zdziwiło go to znać, że nieznajomy 
człowiek przychodził w tćj godzinie w poufnćm od 
króla poselstwie. Długo i ja na słowo zebrać się nie 
mógłern, alem w ręku trzymał papier i pudełko.

Prymas ź twarzy mojćj zwolna oczy zwrócił na 
papier i rękę ku mnie nic nie mówiąc wyciągnął.. . 
Schyliłem -się i całując ją, odezwałem się cicho, iż mi 
zlecono złożyć do rąk Jego Ekscelencyi i przynieść 
odpowiedź.

Lecz prymas nie zdawał się słuchać mojéj mowy, 
przysunął świecę stojącą na stole, rozerwał kopertę i 
zaczął czytać . . . Książka, którą miał na kolanach, zsu­
nęła się na posadzkę. Pospieszyłem ją podnieść a mi­
mowolnie rzuciwszy wzrokiem poznałem Tomasza à 
Kem pis .. .

Gdym składając ją na stale zwrócił oczy znowu 
na czytającego, postrzegłem w jego twarzy zmianę tak



carstw europejskich wspomnieć z powodu i przy 
tej właśnie sposobności o nas, o Polakach bez 
państwa, bez znaczenia, bez egzystencyi poli­
tycznej? Czemużby nie! Otóż, gdyby Chiwa 
była zajętą, przez Rosyą trzydzieści lub dwadzie­
ścia lat temu, gdyby Anglia była z tego powodu 
podnosiła okrzyki niezaHowolnienia, groziła mo­
że wojną, cóż za ferment, cóż za nadzieje, cóż 
za nieobliczone kombinacye byłyby się rodziły 
ztąd pośród naszej społeczności! — Anglia by­
łaby może podobne usposobienie wyzyskiwała, 
byłaby kazała Chrzanowskim pisać memoryały, 
Zamoyskim formować nad Dunajem polskich 
kozaków, wyrzucała na. brzegi czerkieskie ba­
ryłki z prochem i bronią. Dzisiaj, dzięki sła­
bości, ale, powiedzmy i to: dzięki, postępowi w 
dojrzałości, nie ma między nami nikogo za­
pewne, co, gdyby Anglia zechciała powtarzać 
swe dawniejsze na tem polu figle, posłuchał jej 
głosu i szedł służyć jej sprawie. Cóż nam do 
interesów handlowych egoistycznego John Bulla 
i czegóż nam zazdrościć Rosyi jej postępów i 
powodzeń w sercu odległej Azyi? — Tryumfów7 
jej tamtejszych nie mamy zaiste żadnego po­
wodu zaliczać do rzędu klęsk naszych.

Wiadomóćoi urzędowe.
NPau raczył radzcy sądu apelacyjnego Sack w Wrocła­

wiu nadać tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

Korespondencye Dziennika Pozn.
t____

Z Hlogilnickiego, 11 lipca.
(Walne zebranie.)

Na wczorajszóm walnem zebraniu było około 
30 osób. Zagaił je mąż zaufania p. Arndt z Dobie- 
szewic objaśniając przytem ważność przyszłych wybo­
rów a następnie wzywając obecnych do wyboru komi­
tetu powiatowego wyborczego, delegata oraz do posta­
wienia kandydatów tak do sejmu pruskiego jak parla­
mentu niemieckiego. Jakoż do komitetu powiatowego 
obrano pp. Arndta na przewodniczącego, Teofila 
Mlickiego z Osowca, Stanisław a Różańskiego 
z Padniewa, dr. Daszkiewicza z Trzemeszna na se­
kretarza, oraz na kasyera M a dał k i e w ic za z Mogilna. 
Na delegata zaś wybrano p. Mlickiego a na jego 
zastępcę Fruniencyusza Bętkowskiego z Czarno- 
tula. Poczem wybrano po sześciu kandydatów na 
posłów tak do sejmu pruskiego jak i parlamentu nie­
mieckiego. Nazwiska ich podałem wam w dniu wczo­
rajszym. Jak słyszałem, komitet wyborczy powiatowy, 
ma zaraz zająć się wszelkiemi czynnościami, z wybo­
rami się wiążącemi. Pan Arndt odmówił przyjęcia 
mandatu.

Lwów, 8 lipca.
(Wybór prezydenta miasta zatwierdzony. — Uwięzienie. — Me- 
ting akcyonaryuszów Ost-Bahn. — Przyjazd sekretarza minister­

stwa handlu w sprawie drobnego przemysłu. — Z opery.)
(T.) Wybór radnego p. Aleksandra Jasi ńs k i ego 

na prezydenta miasta, został'przez cesarza zatwierdzony. 
W przyszłym tygodniu zapewne złoży prezydent przy­
sięgę w ręce namiestnika w obecności pełnój Rady 
miejtkićj.

Wczoraj uwięziono tu kasyera powiatowój kasy 
zaliczkowej, Franciszka Bielińskiego podejrzane­
go mocno o grube sprzeniewierzenie się. Sąd karny 
otrzymał bardzo dokładną denuncyacyą o różnych ka­
rygodnych praktykach rzeczonego kasyera, zesłał więc 
niespodzianie komisyą, która przekonawszy się, że za­
skarżenie bardzo było uzasadnione, kasyera przyareszto- 
wała a kasy towarzystwa opieczętowała. Kasa zalicz­
kowa oparta jest jak wszystkie tego rodzaju stowarzy­
szenia, na solidarnem poręczeniu wszystkich członków. 
Na jój czele stoją pp. Witold Borkowski, hr. Baczyń­
ski i Tyszkowski. Kontrola musiała być na każdy 
sposób bardzo niedostateczną, jeżeli tak grubych mógł 
się pan kasyer dopuścić nadużyć, że sąd kryminalny 
był w prawie wdać się w tę sprawę.

przerażającą, żem stanął osłupiony nią. Oblicze to spo­
kojne, pełne wyrazu, siły i rezygnacyi — przeistoczyło 
się pod wrażeniem kilkunastu przeczytanych wyrazów. 
Nie marmurowa ale trupia bladość przyoblekła twarz, 
oczy zbladły, wargi zbielały . . . ręka, którą papier trzy­
mał, trzęsła się. Zdawał się zapominać, żem stał przed 
nim . . .

Z rąk wypadł list na stół, prymas począł szukać 
oddanego mu pudełeczka i położył je machinalnie na 
stole . . . potćm zamyślił się*. . .

Stałem, będąc w jak najprzykrzejszem położeniu 
człowieka, co podsłuchuje mimowolnie — a uciec nie 
może.

Prymas nie domyślał się znać bytności mojej, za­
pomniał o mnie . .•. tak silne było wrażenie .. . Gło­
wa opadła mu na piersi, westchnął i załamał ręce . ..

Dopióro w tej chwili błędny wzrok jego postrzegł 
mnie .. . zatrzymał się na mnie . . . stężał na mo­
ment ... i prymas odezwał się głosem słabym . . .

— Idź!
— Co mam powiedzieć królowi?
Nie było odpowiedzi długo .. . potarł dłonią po 

czole, jak gdyby chciał myśli wywołać wstrzymane w 
biegu.

— Powiedz mu . . . Niech Bóg go błogosławi . .. 
• Skinął ręką . . . Skłoniłem się i miałem wyjść —

gdy mnie słabym przywołał głosem . ..
— Trzeba ci znaku ... że spełniłeś, co ci poleco­

no .. . Tak . . .
Obejrzał się do koła.
Dalój trochę na stoliku leżała mała ze srebrnemi 

klamrami książeczka . .. Zakładka w niej ze szkaple- 
rzem tkwiła . . . był to nowy testament. .. Prymas 
wyjął z książki znak, poszukał miejsca, które zamie­
rzał naznaczyć, wsunął zakładkę, spiął klamrę i podał 
mi ją milczący.

— Tak ją oddasz królowi ...
Obejrzał się niespokojny . ..
Piękny różaniec z agatów leżał na stole ... wziął 

go spiesznie ...

Jeżeli papiery wartościowe austryackie w ogóle 
źle stoją, to specyalnie papiery węgierskie stoją bar­
dzo źle. Między innemi należą do papierów, które w 
czasach ostatnich nadzwyczajnie na wartości straciły, 
akcye węgierskiej kolei wschodniej, która z Pesztu ma 
iść do Galaczu. Nie tu miejsce rozwodzić się nad całą 
historyą tej kolei (Ost-Bahn), faktem jest, że kolej ta 
nie została ukończoną, że jój akcye mające 200 gulde­
nów wartości imiennej, spadły dziś na 72 do 75 guld. 
i że kupon lipcowy pomimo gwarancyi rządowej, wy­
płacony nie został. W Galicyi, która nigdy nie ma 
pieniędzy, gdy chodzi o jakie przedsiębiorstwo krajowe, 
jest takich akcyi Ostbahny około 50,000 sztuk, które 
reprezentują kapitał 10 milionów guldenów. Na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów w Pe­
szcie, o czóm nawet akcyonaryusze galicyjscy nic nie 
wiedzieli, uchwalono wydanie w zamian za zupełnie zde- 
precyowane akcye, których wartość niemal na czwartą 
część spadła i które wcale procentów nie przynoszą, 
losów w 50 latach umorzyć się mających, każdy na 100 
guldenów. Za akcye na 200 ma każdy akcyonaryusz 
otrzymać los na 100 guldenów, którego kurs może bar­
dzo łatwo wynosić 50 lub 60 guldenów. Otóż galicyj­
scy akcyonaryusze tej kolei postanowili się bronić i za­
wiązali komitet w Krakowie a wczoraj zawiązał się 
taki komitet we Lwowie, który dziś urządził w sali 
Sokoła w południe meting. Zebrało się przeszło 1000 
właścicieli akcyi Ost-Bahn i ci przyznawszy, że nie­
zbyt dobrze swoje kapitały ulokowali i że nawet naj­
jaśniejszemu rządowi zbytnio ufać nie należy — uchwa­
lili upoważnić delegacyą tutejszej izby handlowćj, któ­
ra z powodu grożącego krachu handlowego na kon- 
ferencyą do Wiednia wezwaną została, by tam broniła 
interesów galicyjskich akcyonaryuszów kolei wschodniej 
mianowicie, aby starała się zapobiedz zatwierdzeniu 
uchwały peszteńskićj, względem zamiany akcyi na losy 
i wymogła wypłatę kuponu lipcowego. Prócz tego po­
stanowiono wybrać wydział, któryby się stale zajmował 
sprawami tych akcyonaryuszów, przedsiębiorąc wszy­
stko, co uzna w ich interesie za stanowcze. Postano­
wiono także porozumieć się z zawiązanym podobnym 
komitetem krakowskim.

Bawi tu baron Weigelsperg, sekretarz mini­
sterstwa handlu, wysłany do Galicyi w celu zbadania 
naszego domowego przemysłu drobnego, który rząd 
radby podnieść. W niedzielę rano przyjmowano go w 
akademii technicznej, wieczorem u prezydenta miasta a 
wczoraj w stowarzyszeniu rękodzielników Gwiazda, 
gdzie prezes stowarzyszenia p. Darowski, prezydent 
miasta Jasiński, członek wydziału p. Gross, ekonomi­
sta nasz p. Supiński, naczelnik biura statystycznego p. 
Romanowicz i inni starali się obznajomić komisarza 
ministeryalnego ze stosunkami kraju i wskazać co rząd 
zrobić powinien, jeżeli istotnie cbce podnieść nasz 
przemysł bardzo zaniedbany. Prócz tego postano­
wiono wręczyć p. Weigelspergowi memorandum obszer­
nie wyłuszczające cały stan rzeczy, do którego dostar­
czy materyałów p. Schneider posiadający bardzo sta­
rannie zebrane daty dotyczące naszego drobnego prze­
mysłu domowego w całym kraju po małych miastecz­
kach istniejącego. Według oświadczeń p. Weigelsperga 
ma rząd zamiar przyjść temu drobnemu przemysłowi 
w pomoc przez wysyłanie młodzieży oddającej się jemu 
na naukę zagranicę, przez udzielanie stypendyów, przez 
sprowadzanie tu wędrujących! nauczycieli różnych rze­
miosł, przez ułatwianie zakładania fabryk i t. d.

W "bperze naszej wystąpi po raz pierwszy jako 
gość primadona opery w Stutgardzie , panna Tełlini 
(Lwowianka p. Fellen) w Fauście. Śpiewać jednak 
będzie po niemiecku, nieznając tekstu polskiego. Ma 
tu także na gościnne występy przybyć z Warszawy p. 
Troszel.

Wiedeń, 9 lipca.
(Czesi na drodze czynnej opozycyi. — Jeszcze p. Bobies i ro­
związanie wydziału nieustającego austryackich rad szkólnych. — 
Krzyki dzienników. — P. Óffenheim i jego współwinni. — 
Młody hr. Gołuchowski. — Izabela. — Ż wystawy. — Przy­
jęcie w zaniku cesarskim. — Odjazd królowśj wyrtembergskiej 

i cesarza.)
Wiadomości z Pragi brzmią coraz pomyślniej 

dla tych, którzy radziby zobaczyć Czechów stolicę w o- 
pozycyi biernćj, która im dotąd żadnych nie przynio­
sła korzyści w roli czynnćj, na ławach Rady państwa, 
gdzie wespół z innemi czynnikami opozycyjnemi mo­
gliby zaważyć ogromnie na szali politycznych wypa­
dków, a nawet, kto wie, czy nie przyczynić się do za­
chwiania dzisiejszego centralistycznego systemu. We­
dług telegramu pragskiego uchwalono w klubie dekla- 
rantów na wniosek Juliusza Gregera, aby wziąć 
udział w najbliższym sejmie krajowym. Uchwała ta 
będąca pierwszym krokiem do sprowadzenia Czechów 
do Reichsratu, zapadła jednogłośnie, jedynie stary P a-

— Zachowaj to na pamiątkę ... z błogosławień­
stwem . ..

Ręką mi krzyż zrobił nad czołem, przykląkłem 
całując ją. . . zimna była jak łód . . .

Kapelan stał w progu i widzenie to znikło, szliś­
my znowu szeregiem pustych sal . . . aż do sieni. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Impressions et souvenirs, par George Sand, Paris 1873. Michel 
Levy. — La fille du cordior, scènes de la vie irlandaise, tradui­
tes de Griffin par Mlle Thérèse Alphonse Karr. Paris 1872. 
Didier. — W. Goethe, ses oeuvres expliquées par sa vie. — 
Dernières années, par A. Mezières. Paris 1873. chez Didier. — 
Dictionnaire des antiquités grecques et romaines d’après les tex­

tes et les monuments’. Paris Hachette.) *

„Nie ma książki, z którćjby nie można powziąć 
jakiejś nowéj wiadomości, myśli łub idei“ — mawiał 
pewien stary erudyt, chcąc zachęcić do pilnego czy­
tania. Im się dłużej żyje na świecie i więcćj z ksią­
żkami ma się do czynienia, tóm bardziej przekonać się 
można o prawdzie słów onych.

Wyznam wszakże, że przerzuciwszy kilkadziesiąt 
stronnic świeżo wyszłych „Wspomnień i wrażeń“ 
p. George Sand — byłem już zwątpił, czy to samo 
uda się zrobić. I kto wie, czy w wysokim stopniu 
znudzony transcedent dno - panteistycznym początkiem 
tego dzieła i przydługiemi arcyzawikłanemi dowodami, 
że są chwile podczas czuwania, w których człowiek 
nic nie myśli — nie byłbym porzucił książki, która 
w tak okrutnej niezgodzie zostawała z fizyologią i psy­
chologią, — gdyby mi nie stanęła była przed oczyma

*) Powtórzone z zabranego niedzielnego numeru.

łacky wstrzymał się od głosowania. W tym stanie 
rzeczy spodziewać się należy, że wybory do Rady 
państwa, mające odbyć się w jesieni będą bardzo go­
rące, Niemcy bowiem poruszą wszystkie sprężyny, po­
ruszą niebo i ziemię, aby przeprowadzić jak najwięcej 
kandydatów z własnego obozu; Czesi zaś z swej strony 
także nie zaśpią gruszek w popiele, owszem wystąpią 
do boju z siłami, które zapewnią im niezawodnie zwy- 
cięztwo w tych przynajmniej okręgach, gdzie żywioł 
czeski jest górą, lub równoważy się z żywiołem nie­
mieckim. Dziś już dzienniki wiedeńskie wskazują na 
Czechy, jako na prowincyą, gdzie Niemcom główne 
należy skoncentrować siły a natomiast coraz problema- 
tyczniój odzywają się o rzekomych korzyściach kliki 
centralistycznćj w Galicyi twierdząc, że ani żydzi nie 
są obozem należycie zorganizowanym, ani Rusini tyle 
politycznie dojrzałymi (!) aby byli w stanie sprostać 
wyćwiczonemu w szkole intryg (!) stronnictwu polskie­
mu i że jak na dzisiaj, nie można spodziewać się, aby 
przy najbliższych wyborach bezpośrednich centraliści 
przeprowadzili własnych kandydatów.

Sprawa inspektora szkolnego Bobiesa, który, jak 
to sobie zapewne przypomnicie, został przez ministra 
oświaty Stremayra wydalonym z,' Wiednia a to za to, 
że nie chciał zadość uczynić rozporządzeniu ministe- 
ryalnemu polecającemu ćwiczenie religijne w szkołach 
niższych i średnich zajmuje bezustannie opinią publi­
czną i jest powodem ataków coraz zjadliwszych prasy 
tutejszej na ministra oświaty. Dziś napady te wzmo­
gły się do wysokiej potęgi, p. Stremayr bowiem nie 
bacząc na hałasy zwolenników bezwyznaniowego wy­
chowania „rozwiązał wczoraj wydział nieustający au­
stryackich rad szkolnych“ a to jako stowarzyszenie, 
które przekracza bezustannie granice swego zakresu i 
spełnia w obec rządu rodzaj kontroli. Rozwiązane co 
dopiero stowarzyszenie było głównem siedliskiem agi- 
tacyi nieprzyjaznej ministrowi i ono to organizowało 
między nauczycielami na prowincyi coś w rodzaju ko- 
alicyi mającej oprzeć się stanowczo rozporządzeniu o 
praktykach religijnych. Krok przeto p. Stremayra 
był ze wszech miar usprawiedliwionym i wywołanym 
koniecznością zapewnienia aktom urzędowym niezbę- 
dnćj im powagi. Inaczej jednakże na rzecz tę zapa­
truje się cała prasa tutejsza, która wieńcząc czoło nie­
szczęśliwego p. Bobiesa koroną męczeńską, nazywa 
p. Stremayra najemnikiem ultramontańskim, sługą 
kardynała Rausehera i Bóg wie czóm jeszcze i domaga 
się, aby z zebraniem nowej Rady państwa wytoczyć 
mu akt oskarżenia.

Źle musi być z sprawą p. Óffenheim a, bo dzien­
niki tutejsze, które niedawno jeszcze paliły mu ka­
dzidła bardzo niełaskawie się odeń odwróciły a naj­
przychylniejsze zdają się mówić: „radź sobie sam — 
my nie możemy.“ W uzupełnieniu poprzedniego me­
go doniesienia o oddaniu sprawy p. Óffenheim a są­
dowi karnemu nadmienić mi należy, iż obok p. Offen- 
heima kilka jeszcze innych osobistości, i to zamują- 
cycb wysokie w społeczeństwie stanowisko a zasiada­
jących w radzie nadzorczej kolei Lwowsko-Gzernio- 
wieckiój będzie zmuszonych usprawiedliwić się z swych 
czynności przed sądami karńemi. Wymieniają byłego 
ministra spraw wewnętrznych dr. Gis krę koryfeusza 
centralistycznego a obok niego kilka nazwisk nie obcych 
czytelnikom pisma waszego. Przed kilku dniami do­
niósł był jeden z tutejszych dzienników, że rząd austry- 
acki zmuszonym był odwołać z posady attache przy 
ambasadzie w Berlinie, młodego hr. Gołuchowski e- 
go a to z powodu że ks. Bismarck wyraźnie bar­
dzo dał do poznania, iż nie miłą mu jest obecność 
Polaka w ambasadzie. Z powodu podobnego doniesie­
nia zabiera dziś głos urzędowa Bohem i a i pisze, że 
syn namiestnika Galicyi przed kilku jeszcze mie­
siącami odwołanym został z Berlina, gdzie dotąd urzę­
duje drugi młody Polak, hr. Józef Wodzicki i po­
wołanym został do Wiednia do ministra spraw zagranicz­
nych, gdzie przydzielono go referentowi spraw wschodnich 
br. de Pont. Ten ostatni słabym jest od dłuższego 
czasu, czynności przeto jego musiano przydzielić innym 
urzędnikom, między którymi znajduje się hr. Gołu­
chowski. Przy tój sposobności składa dziennik urzę­
dowy zdolnościom hr. Gołuchowskicgo zaszczytne świa­
dectwo.

Wczoraj i dziś zwiedzała wystawę ekskrólowa Izabela. 
Ekskrólowa wyglądała dość młodo, lecz tak pospolicie, 
że niktby się nie domyślił, iż kobieta ta nosiła kiedyś 
na swej głowie koronę. Wystawcie sobie kobietę ro­
słą, mocno otyłą , poruszającą się ociężale, z twarzą 
trądem okrytą i noskiem nieco figlarnie zadartym, a 
będziecie mieli byłą monarchinię hiszpańską. Dwór tu­
tejszy przyjmuje ją dość odznaczająco i stara się, aby 
Izabela w Wiedniu się nie nudziła.

Na wystawie otwarte zostały wczoraj dwa nowe 
pawilony, t. j. skarbiec sułtana i pawilon szkoły au-

poważna i łagodna twarz erudyta i nie przypomniały 
się dalsze jego słowa: „Doczytaj jeno do końca a uj­
rzysz, że mam słuszność.“ I doczytałem do końca i 
ujrzałem i tym razem, — że miał racyą zacny sta­
ruszek.

Pani Sand, jak nas o tóm poucza wstępny list do 
Chojeckiego (Charles Edmond), tego samego, któ­
ry według innego listu tejże autorki uważa francuską 
mowę za najdoskonalszą w świecie, choć się urodzić 
Polakiem — ma zwyczaj, od dwudziestu lat ściśle prze­
strzegany, spisywania co wieczór wrażeń, jakich w cią­
gu dnia doznała. Książka, o której mowa, nie zawiera 
całego tego dziennika, ponieważ, aby go przysposobił 
do druku, autorka potrzebowałaby drugich lat dwu­
dziestu, co według mego zdania jest już jasnym dowo­
dem, iż nad spisywaniem go daremnie się trudziła. Są 
to tylko luźne kartki jego — pris au hasard — 
jak zapewnia p. Sand, a czemu, mimochodem mówiąc, 
wcale jej nie wierzę.

Mówi się tam o wszystkićm i jeszcze o czćmś. 
A jak to zwykle bywa w egotycznych utworach obezna- 
wających czytelnika z osobistemi autora uczuciami i usi­
łujących być sentymentaluemi, kwestye poważne, ży­
wotne są omawiane po większćj części pobieżnie, bez 
najmniejszego dla publiczności pożytku — drobnostki 
zaś, nad któremi zatrzymywaćby się nie warto, są 
wzięte na seryo, jakby od nich zbawienie świata zale­
żało. Tak oto płynie sobie autorka w wygodnćj łódce 
komunałów po coraz groźniejszćj powierzchni kwe- 
styi socyalnćj, zapraszając świat do wzajemnćj miłości; 
tak muska zaledwie skrzydełkami sprawę emancypacyi 
kobiet i polityki bieżącej, przyrzekając proroczo zwycię- 
ztwo postępu w przyszłości, a rozpowiada na całych ar­
kuszach sny swoje podczas słabości, uniesienia reli­
gijne podczas pięknój nocy, i recytuje modlitwy do 
Boga, którego sobie sama utworzyła.

Mało jest dobrych ustępów — do takich zaliczam 
ustęp o pożytkach lasów, napisany z powodu lasu w 
Fontainebleau, który jak wiadomo sprzedać radzono 
rządowi francuzkiemu. Kto wie, powiada p. Sand 
między innemi, czy księżyc dla tego nie jest pozbawio-

8łryackiej. Nim opiszę wam kiedy bliźój pawilon za­
wierający skarby sułtana, powiem dziś tylko tyle, że 
takowe zamknięte w pięciu oszklonych skrzyneczkach, 
oszacowane na są 200 milionów franków. Połowę rze­
czonej sumy reprezentuje skrzynia średnia, gdzie umie- 
smzono sławny, cały z szczerego złota i dyamentami 
wysadzany tron Nadira.

Przedwczoraj podejmował cesarz w letnim zamku 
członków komisyi międzynarodowćj wystawy. Człon­
kowie zgromadzili się niemal w komplecie. Frak czar­
ny wyłącznym prawie był strojem.

Wczoraj przedpołudniowym przeciągiem opuściła 
królowa Olga Wy rtembergska Wiedeń, a w kil­
ka godzin po jój odjeździe wyjechał cesarz austryacki 
do Ischl.

NIEMCY.
* Berlin, 11 lipca. Posuchę na polu polityki 

zapełnia dzisiejsza National Ztg. dość szczegółową 
statystyką berlińskiego uniwersytetu, z którćj okazuje 
się, iż uniwersytet berliński od lat dwóch przeszło upa­
da znacznie a frekweneya jego z dnia na dzień się 
zmniejsza. Za to inne niemieckie wszechnice rosną 
w liczbę słuchaczy i podnoszą się coraz bardziej. 
Inne berlińskie dzienniki dłuższe (zamieszczają arty­
kuły o przyszłych wyborach, w których mianowicie 
podnoszą tę okoliczność, iż stronnictwa liberalne nie 
dośó są zgodne ze sobą i w imię ogólnego dobra po­
winny wszystkie chwilowo porzucić niesnaski i niepo­
rozumienia stronnicze. Za przykład powinni im tu 
posłużyć Polacy i Duńczycy, którzy w zwartych sze­
regach przystępują do urny wyborczej, aby wspólne- 
mi siłami walczyć przeciw Niemcom i wyprzeć ich 
z zajętych przez nich stanowisk. Temi niemal słowy 
odzywa się Elberf. Ztg. do wyborców, a organ ks. 
Bismarcka zamieszcza odnośny artykuł na pierwszej 
swej kolumnie. Zresztą na porządku dziennym jak 
naturalnie prawa kościelno-polityczne i spieszne wpro­
wadzenie ich w życie. Z tego też nawet jedynie po­
wodu pozostał dotąd minister oświecenia i wyznań dr. Falk 
w Berlinie i nie ruszy się podobno pierwej, aż stały 
byt nowym tym prawom zapewni. Dotąd nie przy­
szło jeszcze do większej kolizyi pomiędzyjjrządem a bi­
skupami bierny stawiających opór. Rząd odbył rewi- 
zye po seminaryach i zakładach duchownych, cofnął 
od pierwszego tego miesiąca swe dodatki na utrzyma­
nie duchownych seminaryów w Poznaniu i Fuldzie i 
zagroził nawet zamknięciem tych zakładów, jeżeli bi­
skupi zechcą nadal utrzymywać kleryków z własnych 
lub zebranych funduszów i dalój kształcić będą klery­
ków wedle regulaminu nie mającego już wedle praw 
nowych sankyi państwa. Wystąpienie z Maltańskiego 
zakonu dość znacznej liczby katolików niemieckich 
w skutek praw kościelno-politycznych, wywołało w ca­
łej prasie niemieckiej gwałtowną polemikę, którćj przo­
duje Germania, broniąca odważnie i energicznie 
praw i nietykalności katolickiego kościoła.

Wystąpienie stanowcze tego dziennika, rozgniewało 
już do tego stopnia organ p. Laskera, że dzisiejsza 
National Ztg. powiada wręcz, iż nie myśli już po­
lemizować z Germanią, a cytować ją tylko będzie 
o ile tego konieczna będzie potrzeba.

Wedle Beri. Bors. Ztg. nie przygotowano dotąd 
nic do jesiennej kadencyi parlamentu i nie naradzono 
się.jeszcze wcale nad dniem, w którym tak parlament 
jak sejm pruski zwołanćmi być mają. Nie wypada 
ztąd, powiada pomieniony dziennik, aby parlament nie 
miał być wcale zwołanym w jesieni, ale nieraz i naj­
lepsza wola rozbije się o techniczną niemożebność.

Cesarz niemiecki z wielką korzyścią używa ką­
pieli w Ems, gdzie przez czas niejakiś bawił także 
car rosyjski Aleksander, który obecnie wyjechał do 
Jugenheim, odprowadzony aż na sam dworzec przez 
cesarza Wilhelma.

Tegoroczny zjazd niemieckich lekarzy i naturali- 
stów odbędzie się w Wiesbadanie od 18 do 24 wrze­
śnia.

F R A N C Y A.
* Paryż, 9 lipca. Français organ księcia 

Broglie zamieszcza w swych łamach co następuje: 
„Wiadomości ze Wschodu donoszą o rozpoczętćj ewa- 
kuacyi kraju. Wszystko dotąd w należytym odbywa 
się porządku. Ludność zajętych przez wojska niemie­
ckie departamentów, która przez dwa lata tak wielki 
okazała patryotyzm, wytrwa aż do końca, o czóm 
nie wątpimy, i o każę się godną swego zadania i poło­
żenia. Jak nam zaręczają jest rząd tego zdania, aby

ny mieszkańców, że ogołocono go z lasów zupełnie? 
Najlepszemi są jeszcze dwa ustępy o sposobie uczenia 
dzieci czytania według metody jakiegoś małomiasteczko­
wego nauczyciela. Są to karty natchnięte w rzeczy 
samój szlachetną dążnością podniesienia oświaty u ludu 
i przepełnione zdrowemi radami dla nauczycieli i nau­
czycielek. Nic tam nie ma wprawdzie, czegoby już 
Locke, Rousseau, Pestalozzi a i nasz Rej poczciwy 
przed niemi nie powiedzieli, zawsze jednak za zasługę 
policzyć można p. Sand, że w kole swoich czytelniczek 
stara się rozszerzać takie wiadomości. „Obudźcie 
chęć do nauki u dzieci nie zmuszając ich do płaczu —■ 
kończy autorka — a uczynicie rzecz nierównie trudniej­
szą i większą, jak wszystkie romanse waszego uniżo­
nego sługi George’a Sand“.. .

Dla nas Polaków najświeższe dzieło p. Sand dla 
tego najbardziej jest interesującóm, że zawiera wspo­
mnienie o Szopenie i Mickiewiczu. W jednym 
z ustępów opisuje autorka wieczór u siebie, podczas 
którego malarz Delacroix rozwijał zasady swojej szkoły 
chcąc dowieść jój wyższości nad szkolą Ingresa. Obe­
cnego Szopena, mimo że był przyjacielem Delacroix 
i sztukę jego w zupełności oceniał, znudziły przydłu­
gie wywody o zestawieniu i oddziaływaniu barw na 
płótnie.

— Pozwólcież mi — zawołał — odetchnąć, zanim 
przejdziecie do uwydatnienia form. Mam dosyć na te­
raz odbicia świateł. Wszystko to jest jenialnóm, no- 
wóm dla mnie, lecz mimo to nie przestaje być alche­
mią! ...

— To tylko chemia, przyjacielu, czysta chemia- 
odrzekł Delacroix i jął znowu szeroko i długo dowo­
dzić swojej teoryi. Szopen nie słuchał, i usiadł przy 
fortepianie. Rozmowa przeszła na pole muzyki.

„Szopen mówi mało i rzadko o swojej sztuce 
powiada autorka — lecz kiedy mówi, to z tak dziwną 
jasnością sądu i poglądów, że mógłby łatwo zbić wiele 
herezyi, gdyby chciał mówić otwarciój. Lecz w kółku 
znajomych nawet jest zamkniętym i zwierza się całko­
wicie tylko swemu instrumentowi. Obiecuje nam prze' 
cięż napisać metodę, w którćj chce dotknąć prócz sft*



dla łatwych do zrozumienia powodów, nie tylko po wy­
marszu wojsk niemieckich, ale i po wejściu francuzkich 
załóg, wszelkich unikano publicznych oznaków rado­
ści i manifestacyi. Czyż Lotaryńczycy mogą całkowitą 
obchodzić uroczystość ; czyż nie obawiają się, że radość 
ich może tylko powiększyć boleść i gorycz braci z Stras­
burga i Metzu i być niejako dowodem, że zapomniano 
o ich smutku i żałobie?“ Rząd chciał temi słowy za­
protestować, a raczej oświadczyć się przeciw wszelkim 
uroczystościom po ewakuacyi Francyi, bo obawia się 
demons,tracyi na korzyść p. Thiersa. Demonstracyi 
tych obawia się tém więcej, że rada gminna miasta 
Nancy postanowiła jednogłośnie zaprośić byłego pre­
zydenta, „rzeczywistego oswobodziciela Francyi“ —- 
jak się wyraziła — na uroczystość jaką po wyjściu 
wojsk niemieckich urządzić zamierza. — Przygotowa­
nia zresztą do ewakuacyi postępują bardzo pospiesznie. 
Materyały wojenne wywożą już wojska niemieckie z 
departamentu Wogezów. Wojsko wymaszeruje dopie­
ro 25 b. m. tak, że 31 lipca nie będzie już ani jedne­
go niemieckiego żołnierza w departamencie Wogezów. 
Z Epinal wymaszeruje niemiecka załoga 28 lipca, a 
pierwsze francuzkie wojsko, ruchoma żandarmerja już 
15 lipca wejdzie do departamentu Wogezów.

Nowy minister wojny jen. du Barail rozwija nad­
zwyczajną czynność. Zwrócił przedewszystkiém swą 
uwagę na kasyna oficerskie, takizwane Cercles mili­
taires i żąda od oficerów, aby obok zabawy oddawali 
się pilnie studyom i wzajemnie pouczali się w taktyce 
wojskowój.fPrócz tego założył jenerał du Barail nowych 
kilka oficerskich kółek. Regulamin szkoły oficerskiej 
w Saint Cyr nowo zaprowadzony tak jest urządzonym, 
że w razie wojny tak nauczyciele jak uczniowie mogą 
zaraz przejść do armii czynnej. Minister wojny zale­
cił również wszystkim komenderującym jenerałom, aby 
i na prywatne życie oficerów baczne dawali oko i nie 
pozwalali im trzymać metres. — Dalej zamierza 
ministerstwo wojny wprowadzić w życie nowy in­
stytut wojskowy lub akademią wojskową, któraby tru­
dniła się wyłącznie wszystkiemi kwestyami dotyczące- 
mi administracji podczas wojny i nadto wydawała bro­
szury i czasopisma wojskowe. — Próby z nową pal­
ną bronią przed kilku dniami odbyte w Vincennes wy­
padły na korzyść systemu Chassepota. Ulepszony ka­
rabin systemu Chassepota dał 42 strzały jw 3 minu­
tach.

Szach perski otrzymał w Paryżu bliższe szczegóły 
o śmierci swój matki, która umarła 2 czerwca na fe­
brę. Szach perski zwiedził pałac Inwalidów, poczóm 
po przyjęciu dyplomatycznego ciała, kazał się fotogra­
fować u p. Nadar.

Prefekt ługduński Ducros znowu na porządku 
dziennym. Rada gminna Lugdunu zwykła w nadzwy­
czajnych razach odbywać nocne posiedzenia. Nie po­
dobało się to p. Ducros i pod pozorem, że w nocy mo­
głyby wejść do ratusza osoby nie będące członkami ra­
dy, kazał porobić karty legitymacyjne dla członków 
rady gminnój i za okazaniem tych kart pozwolił tylko 
wpuszczać w nocy do ratusza. Większość członków 
rady gminnój zaprotestowała przeciw temu postępowa­
niu prefekta, a jeden nawet p. Florentin podał się do 
dymisyi. Wczoraj wieczorem udali się radni do ratu­
sza, a nie mogąc okazać kart legitymacyjnych, bo ta­
kowe zwrócili prefektowi, nie zostali wpuszczeni do 
sali posiedzeń. Pozostali więc niejakiś czas w podwó­
rzu chcąc stwierdzić nielegalne postępowanie p. Ducros. 
Prefekt tymczasem spostrzegłszy to kazał ich tym ra­
zem jeszcze wpuścić, ale radni nie chcieli korzystać z 
wyjątkowego pozwolenia i rozeszli się do domów nie- 
odbywszy posiedzenia.

Pogrzeby cywilne mnożą się. Tak odbył się przed 
kilku dniami w Lonsle-Saulnier pogrzeb bez udziału 
duchowieństwa, czego tam dotąd nigdy nie bywało. — 
Opozycya przeciw rządowi i inspirowanemu przezeń 
duchowieństwu wzrasta z dniem każdym.

République Française oburza się na legity- 
mistyczne dzienniki jak Gazette de France, Le 
Français i inne, i wyrzuca im, że popierają intere 
sa bonapartystów, którzy zamierzają nietylko Haus- 
inanna zrobić na nowo prefektem Sekwany, ale nad­
to przywrócić jego system.

Minister wojny rozkazał obsadzić zamek Montbé­
liard położony na granicy szwajcarskiej całym batalio­
nem 46 pułku. Od czasu wojny włoskiój nie miał 
Montbéliard żadnój załogi, a w r. 1870—72 nieznacz­
ną tylko, którą tóż zaraz po zawarciu pokoju od­
wołano.

WŁOCHY.
* ESkjhi. 7 lipca. Wreszcie udało się p. Ming- 

hetti złożyć gabinet, który oczekuje teraz królewskiego 
potwierdzenia. Gabinet ten złożonym jest z człon-

mego rzemiosła także i doktryny. Czy dotrzyma 
słowa!.. .“

Szopen zaczął improwizować. Pod wpływem bo­
skiej jego muzyki ucichło w salonie. Naraz doszedł 
odgłos dzwonka.

— Nie jestem dla nikogo w domu! — rzekła pa­
ni Sand do służącego.

— Przeciwnie, przerwał Szopen, to Mickiewicz! 
łrzeba mu otworzyć.

— A zkądże pan wiesz, że to on?
— bfie wiem, odrzekł muzyk — ale jestem pewny. 

Vv tej chwili myślałem o nim.
_ Nowo przybyłym był w rzeczy samej Mickiewicz. 

Usiadł w kąciku i pogrążył się w dumaniu, słuchając 
cudnój gry Szopena. Tymczasem służący doniósł, że 
w przyległych pokojach wszczął się ogień. Wszyscy po­
biegli gasić, co tóż po godzinnem usiłowaniu udało się 
zupełnie.

— A gdzież cię podział Mickiewicz? wołano.
W salonie było ciemno, a gdy wniesiono lamp 

postrzeżono Mickiewicza siedzącego w głębokiej z 
onmie na dawnem miejscu. Nie przestał był słuch 
Szopena. . .

Powieści pojawiło się mnóstwo w ostatnich cz 
sach. Nic nie ma wszakże między niemi takiego, col 
na szcżególną zasługiwało uwagę. Niektóre zaś bud 
Wstręt i odrazę.
. . Najłepszóm jeszcze z tego, co się na tóm polu p
Jawia, są tłumaczenia z obcjch języków. 1 nie i 
rzeczy tóż będzie zwrócić uwagę na dawniej jeszcs 
0 zeszłego roku wyszła powieść Griffina: Cór] 

Powrożnika, tłumaczenia panny Teresy Karr. Sa 
sceny , z żyCia irlandzkiego znakomicie skreślone,
%zność jest tak wysoce moralną, iż życzyćby wyp 

ul °-i ta książka znalazła jak najszczersze koło cz
mków. Treść jój następująca:

Młody Hardress Cregau powróciwszy ze szk 
yzszych gdzie był przejął wraz z teoryami demokr 

zoemi także wielki, jak mu się zdawało, wstręt i 
Qjaa a arystokratycznego, do którego należał z urodź 

» pozuaje podczas pewnego festynu ludowego córl

ków starej prawicy i prawego centrum. P. Minghetti 
przełamał ostatecznie upór Visconti Venosty i zjednał 
sobie tego zręcznego a milczącego ministra do nowego 
gabinetu. Minghetti obejmie prezesostwo ministerstwa 
i tekę ministerstwa skarbu. Ministrem wojny pozo­
stanie nadal Ricotti, ministerstwo spraw wewnętrznych 
obejmie po p. Lanza, senator Girolamo Santelii, który 
dzierżył już tę samą tekę za ministerstwa Menabrei. 
Tekę ministerstwa robót publicznych obejmuje deputo­
wany Silvio-Spaventa, neapolitańczyk, minister policyi 
w Neapolu 1861. Senator Vigliani prezes kasacyjnego 
sądu we Florencyi i przyjaciel Lanzy obejmie minister­
stwo sprawiedliwości. Sciałoja ma być ministrem 
publicznego wychowania, braknie tylko jeszcze mini­
stra marynarki i ministra handlu i rolnictwa, bo 
dotychczasowy minister Castagnola nie chce nadal za­
trzymać nowej teki.

W ten sposób złożony gabinet przez p. Minghetti 
nie cieszy się podobno ogólną sympatyą, a najmniej 
wywołuje zadowolenia w stronnictwie umiarkowano-li- 
beralnem. W takim składzie gabinetu uważa ono pier­
wszy zwrot od parlamentaryzmu i nie rokuje mu dłu­
giego życia.

Z gabinetu p. Lanzy przeszło do nowego mini­
sterstwa Minghetti trzech ministrów: Visconti Venosta, 
Ricotti i Sciałoja. Jeżeli jeszcze uda się p. Minghetti 
nakłonić ministów marynarki i handlu do pozostania 
w gabinecie, to większość nowego ministerstwa składać 
się będzie z ministrów p. Lanzy.

Od czasu jak dziennik urzędowy ogłosił dymisyą 
gabinetu i doniósł, iż p. Minghetti polecił król u- 
tworzenie nowego ministerstwa, ogólne było mniemanie, 
że przesilenie gabinetowe niebawem zakończonein zo­
stanie ale nie na długo Otóż gabinet nowy już pra­
wdopodobnie zatwierdzonym został przez króla, a prze­
cież pewien niepokój napełnia jeszcze umysły wątpią­
ce, aby z ogłoszeniem nowych ministrów przesilenie 
gabinetowe było już całkowicie załatwionóm. Przeci­
wnie sądzą wszyscy, iż nadszedł czas, w którym stron­
nictwa muszą się koniecznie przekształcić i rząd musi 
pewny postawić program tak polityki jak administacyi 
mający po sobie nową większość ze wszystkich stron­
nictw Izby. Chcąc dojść do tej większości i kierować 
nią, potrzeba będzie powołać łudzi o politycznych 
przekonaniach —■. powiada dziennik Dirit to —-umie­
jących i zapominać i nauczyć się czegoś. Nowy ga­
binet będzie wTięc prawdopodobnie tylko gabinetem 
przejściowym.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 11 lipca. W Watykanie czynią przygo­
towania na przyjęcie Szacha, perskiego — Papież za­
mierzą zasuspendować naczelnika KarlistówjSanta Cruz 
a divinis, bo charakter jego kapłański nie” zgadza się 
z jego postępowaniem.

Perpignan, 11 lipca. Wiadomości od hiszpań- 
skiój granicy donoszą, że kolumna Karlistów pod wo­
dzą Saballa około 300(1 ludzi napadła na kolumnę 
Cabrinetty’go mającą około 1000 ludzi. Cabinetty 
padł, a większa część wojska jego wziętą została do 
niewoli.

Gąbin, 11 lipca. W powiatach Szczytnieńskim i 
Lubiawskim wybuchła cholera.

Carogród, 11 lipca. Ogłoszony przez różne dzien­
niki firman sułtana do wicekróla Egiptu uważają w 
dyplomatycznych kołach za podrobiony.

Paryż, 10 lipca. W rewii na cześć Szacha per­
skiego wzięło udział 80,000 wojska. W jeneralnym 
sztabie marszałka Alac-Alahona znajdował się ks. Au- 
male i członkowie wszystkich poselstw. Na placu re­
wii zebrały się tłumy publiczności.

Bezylea, 10 lipca. Wedle Beseler Nachrich­
ten odbyło się dzisiaj w Bernie zgromadzenie przy- 
wodzcow starokatolików z wszystkich części Szwajcaryi. 
Obecny tu ojciec Hyacyut miał odczyt. Uchwalono 
jak najenergiczniejszą organizacyą starokatolicyzmu.

Ostatnie teiegraiaay.
(Z biura Reutera.)

Londyn, 12 lipca. Książe Edynburgski za­
ręczył się wedle doniesienia biura Reutera z 
wielką księżną Maryą rosyjską, jedyną córką 
cara Aleksandra.

powrożnika. Był on jednym z tych marzycieli łatwo 
wrażliwych, jakich zbyt sentymentalne wychowanie 
nowoczesne dostarcza poddostatkiem w sferach zwłaszcza 
wyższych społeczeństwa. Nierozsądna miłość matki 
dla jedynaka podniosła jeszcze bardziej i tak już ogro­
mne błędy wychowania, które nie było w stanie nau­
czyć go,, w jaki sposób stawić opór zachciankom na­
miętności, lecz owszem rzuciło go bezlitośnie na pa­
stwę tychże. Marya była cudnie piękną, Hardress za­
kochuje się w niej szalenie i dobija się u niewinnej i 
cnotliwej córki powrożnika wzajemności. Wiedział, że 
rodzice, szczególniej zaś matka, która domem rządziła, 
nie pozwoli nigdy na tak nierówne małżeństwo/ Po­
stanawia tedy żenić się tajemnie, przekonawszy wprzód 
Maryą, że tak konieczmie potrzeba. Biedna dziewczy­
na zgadza się na wszystko i opuszcza zaraz po ślubie 
dom starego ojca, by gdzieś w górskiej ustroni, nieda­
leko zamku rodziców Hardressa czekać chwili, póki 
tenże rodziców nie przebłaga i pozwolenia na ogłosze­
nie małżeństwa nie wyjedna.

Tymczasem matka uroiła już sobie w głowie zwią­
zek syna z bogatą i piękną kuzynką Anną, którą 
sprowadza na lato do siebie. Rówieśniczka Hardressa 
karmi oddawna już w piersiach miłość dla niego. Ró­
wnie łatwo jak wdziękom Maryi ulega tenże i czarom 
Anny podniesionym jeszcze powabami wysokiego wy­
kształcenia. Ów fikcyjny wstręt dla świata arystokra­
tycznego niknie, marzenia, o szczęściu przy boku nai­
wnej, łagodnej, pozbawionej wszelkiego zewnętrznego 
blasku i pięknością li 'tylko zniewalającej dziewczyny 
z ludu ulatniają się jedno po drugim, odwiedziny u 
żony stają się coraz rzadszemi. Biedna Marya czuje 
odmianę, lecz nie domyśla się jeszcze przyczyny. Raz 
gdy ją zbadać chciała, rozzłościła do tego stopnia Har­
dressa, że obszedł się z nią okrutnie i zostawił w roz­
paczy. Garbaty sługa Hardressa przywiązany do pa­
na jak pies, domyśla się źródła jego melancholii i o- 
świadcza się gotowym do oswobodzenia go od Maryi. 
Tym razem Hardress oburza się jeszcze na podobną 
propozycyą. Lecz gdy matka coraz bardziej naglić 
zaczyna, by syn prosił o rękę Anny, gdy słuchać "nie

Sprawozdanie
z udziału w czynnościach poselskich na 

sejmie w Berlinie
z roku i 1813

wyborcom powiatów Kościańskiego i Bukowskiego 
przez ieli posła

Stanisława Chłapowskiego
przesiane.

Pod dniem 16 lipca 1871 roku zdałem wam spra­
wę z naszych czynności poselskich na sejmie pruskim 
w Berlinie, "który trwał od 14 grudnia 1870 do 17 lu­
tego 1871 r. Dla oszczędzenia wam i trudu i czasu 
zwłaszcza w tej porze naglących zajęć gospodarskich, 
odzywam się znowu do was piśmiennie, ale nie uchy­
lam się od ustnego zdania wam sprawy, jeśli takiem 
będzie życzenie wasze.

Podejmując niniejszem pismem rzecz od 27 listo­
pada 1871 r. to jest od dnia zaczęcia drugiej sesyi sej­
mowej, wypada mi wymienić w porządku chronologi­
cznym następujące przedmioty obrad, w7 których po­
słowie polscy głos zabierali.

Jak zwykłe sesya poczęła się od ustanowienia wy­
datków państwa na rok następny. Przy etacie mini­
sterstwa spraw 'wewnętrznych odezwał się dr. Szuman 
poseł odolanowski i wykazując jak niesłusznem jest, 
aby W. Ks. Poznańskie ponoszące te same ciężary co i 
inne prowincye Królestwa pruskiego podlegało ucią­
żliwym urządzeniom wyjątkowym, domagał się zniesie­
nia komisarzy obwodowych. Odpowiedziano mu że 
właściwą porą do poruszenia tego przedmiotu będą 
zbliżające się obrady nad ordynacyą powiatową. Przy 
etacie ministerstwa handlu poseł Kantak nadmienił 
ponownie o koniecznośai uregulowania koryta Warty. 
Przy etacie ministerstwa sprawiedliwości, poseł średz- 
ki Tadeusz Chła powski wniósł o lepsze uposażenie tłó- I 
rnaczy sądowych. Wreszcie przy etacie ministerstwa 
oświecenia poseł Kantak upomniał się o obsadzenie 
katedry sławiańskiej przy uniwersytecie berlińskim, 
oraz poruszył na nowo sprawę polskiego gimnazyum 
w Wągrowcu, sprawę tak wytrwale i umiejętnie przez 
tegoż posła prowadzoną a tak na naszą szkodę w osta­
tecznym przebiegu obrad poprzeduiem oświadczeniem 
i sejmu i ministerstw zwichniętą. Wszystkie te wnio­
ski nie odniosły żadnego skutku.

Od pewnego czasu groźnie zapowiadano już wszę­
dzie, zwłaszcza w tej części prasy, która służy do przy­
gotowania i podżegania opinii publicznej, że na tej 
sesyi będzie danym początek tym przeobrażeniom pań­
stwowym, które w wielu względach, a może i najwa­
żniejszych, miały zmienić ducha i przepisy dotychcza­
sowych urządzeń. Jakoż wkrótce wniesiono do izby 
projekt do prawa o nadzorze szkolnym, mocą którego 
zamierzano usunąć od tego urzędu tak godnie dotąd 
przez duchowieństwo sprawowanego, wszystkich księży 
zwłaszcza katolickich, którzy, wierni obowiązkom ka­
płańskim, postępowali w przekonaniu, że religia po­
winna być podstawą wychowania od lat najmłodszych 
i od najniższych warstw społeczności. Posłowie pol­
scy mieli w tym razie naczelny obowiązek wystąpienia, 
gdyż łatwem było do przewidzenia, że mogłoby się 
stać, iż w najliczniejszych razach przyjdą u nas w 
miejsce katolickich księży protestanci, a w miejsce Po­
laków Niemcy. Ztąd podwójna szkoda dla naszej na­
rodowości. Wywiązało się z tego obowiązku koło na­
sze sejmowe powierzając oderwanie się w izbie prze­
ciw projektowi prawa posłowi Wierzbińskiemu, który 
tćż w mowie swojśj jak najsilniejszy przycisk położył 
na ten podwójny dla ludności naszej uszczerbek. Pra­
wo to uchwalone w izbie deputowanych, przeszło wkró­
tce i przez izbę panów, gdzie hr. Józef Mielżyński i 
hr. Ignacy Bniński napróżno usiłowali odwrócić cios 
nam grożący.

Nie cło nas posłów sejmu pruskiego należy wkra­
czać w dziedzinę działań podejmowanych przez waszych 
reprezentantów w parlamencie niemieckim. Oni sami 
złożą wam pewnie rachunek ze swych czynności. Tu 
jednak przypomnieć się godzi, że w tymże czasie u- 
chwalił parlament pierwsze prawa wymierzone przeciw 
swobodom i samoistności kościoła, jako to prawo pod­
dające kazalnicę pod dozór policyjny i drugie orzeka­
jące rozwiązanie zakonu Jezuitów i pokrewnych im 
stowarzyszeń religijnych, mocą którego pozbawieni zo­
staliśmy tych posług duchownych, które czy w zakre­
sie wychowania, czy w obsługiwaniu biednych chorych 
i umierających, czy w nabożeństwach i w misyach,

chce jego zapewnień, że jest związany słowem — Har- 
j dress nie miał bowiem odwagi odkryć jej małżeństwo, 

gdy nadto czułość Anny staje się coraz widoczniejszą,
■ a namiętność młodzieńca coraz silniejszą, ten upada i
ś przystaje na propozycyą garbatego.
( Prześliczne są tu opisy scen walki z matką, pę- 
j dzącą syna bezwiednie do zbrodni — nadzwyczaj pra- 
j wdziwie zaś pod względem psychicznym jest oddana 
' walka uczuć odbywająca się w piersi samego Hardressa 
, Charaktery skreślone są z taką prawdą, ohyda czynu 
j bohatera uwydatnioną jest tak płaskorzeźbnie, opisy 
! tak porywające i tak wielkie wrażenie na czytelniku 
; sprawujące, że ten ostatni musi powziąć jak najgłębszą 
i odrazę dla słabości charakteru Hardressa i zaślepienia 

matki, które tak okropnych rzeczy stały się przyczyną, 
i I nie przydtugiemi rozumowaniami osięga autor cel ten
; wzniosły. Tych nie ma prawie w książce. Moralne 
, to oburzenie wywołuje autor u czytelnika jedynie mi- 
j strzowskiem zestawieniem faktów i genialnóm popro- 
i wadzeniem rzeczy. Opowieść jego porywa, interes ro- 
I śnie ciągle podczas czytania, wstręt dla postępowania 
i nieszczęśliwego Hardressa jak równie i dla przyczyn, 

które je spowodowały, wzmaga się z każdą kartą, przy
każdej scenie.

Rzecz kończy się na tóm, że garbaty uwozi Ma­
ryą, zabija ją i ukrywa zwłoki jój w błotach. Podczas 

! polowania, na któróm i Hardress się znajduje, psy od- 
i krywają takowe. Rozpoczyna się śledztwo. Garbaty 
i dostaje się do więzienia, lecz, nie przyznaje sie do ni- 
I czego. Hardress pomaga mu do ucieczki. Matka choć 
1 wie o wszystkióm, nie przestaje nalegać na ślub z An • 

ną. Tymczasem sługa nie opuścił kraju, jak to był 
przyrzekł. W wigilią wesela spotyka go Hardress i 
uniesiony złością, obija niemiłosiernie. Sługa mszcząc 

i się zdradza tajemnicę przed sędzią — i Hardress do- 
I staje się do więzienia na kilka chwil przed ślubem a
, ztamtąd na wieczne wygnanie. . .
I Anna wychodzi potem za dawnego kolegę Har­

dressa Kyrla Dały, którego postać i postępki równą 
budzą w czytelniku sympatyą, jak postępki Hardressa

: wzniecały wstręt i odrazę.

były znakomitą pomocą przeciążonemu pracą naszemu 
duchowieństwu świeckiemu.

Przyszła wreszcie kolej na obrady nad nową ordy­
nacyą powiatową. Większość izby prześcigała się 
z rządem w pochwałach i zaleceniach tej ustawy, jój 
ducha postępowego,. słuszności i dobrodziejstw, mia­
nowicie dla klas niższych przez nadanie powiatom i 
gminom coraz swobodniejszego samorządu. Ale i z 
pod tego prawa miało być W. Ks. Poznańskie wyję- 
tem. Dr. Szuman powstał więc w imieniu naszóm 
przeciw tej wyłączności, która była nowym dowodem, 
że gdy innym prowineyom udzielane zostają większe 
swobody, my uajczęciej z pod nich wykluczeni, jako 
wyjątki bywamy, — a gdy minister za przyczynę po­
stawił rzekomą naszą niedojrzałość, tenże poseł wska­
zał na tyle stowarzyszeń porządnie i pomyślnie na na­
szej ziemi się rozwijających, ilekroć przeszkód zewnę­
trznych nie napotykają.

Gdy izba panów poczyniła niektóre ważne zmia­
ny w projekcie do tego prawa, izba niższa przez pe­
wien czas nieobradująca wcale, zebrała się znowu w 
listopadzie dla przeprowadzenia tój ustawy. Znowu 
przeto tenże sam nasz poseł przemawiał przeciw niej, 
wytykając nieuzasadnioną jój wyłączność, co też w izbie 
panów hr. Józef Mielżyński ponownie jój zarzucił.

Trzecia i ostatnia kadeneya naszego sejmu otwo­
rzona została na dniu 7 stycznia rb.

Zaraz na wstępie wniósł śp. poseł Wegner o za­
łożenie uniwersytetu w Poznaniu, wykazując potrzebę 
wyższego zakładu naukowego u nas, oraz wyjątkowość 
jaka i w tym względzie co do nas panuje, bo ze 
wszystkich prowincyi państwa pruskiego, jedne tvlko 
Księstwo nie posiada wszechnicy,

W styczniu także poseł Ignacy Dyakowski prze­
mówił za uwzględnieniem niezmiernie licznemi podpi­
sami opatrzonej petyeyi o równouprawnienie języka 
polskiego w Prusach Zachodnich. J

Następnie poseł Wierzbiński interpelował rząd co 
do wyszłego w listopadzie rozporządzenia, które naka­
zywało, aby odtąd wykład religii we wszystkich za­
kładach naukowych w Poznańskióm odbywał się od 
klas najniższych wyłącznie w języku niemieckim. In­
terpelant dowodził niesłuszności takiego rozporządze­
nia, odwołując się do praw przyrodzonych każdego 
człowieka, do traktatów międzynarodowych, do obietnic 
królewskich, do dawniejszych reskryptów ministeryal- 
nych, wreszcie do zgodnój i stanowczej w tym wzMe- 
dzie opinii najwyższych powag naukowych niemie­
ckich, że religia winna być źródłem i kierowniczka 
wszelkiego wykształcenia i że zasady jój wpoić i na 
całe życie wszczepić nikt gruntownie w dziecko nie 
umie, jak w języku, w którym to dziecko uczyło sie 
od matki pacierza i pierwsze swe wrażenia i pojęcia o 
wszystkióm odbierało. Raz jeszcze poruszył ten przed­
miot poseł Kantak przy obradach nad budżetem mini­
sterstwa oświecenia i dowodnie zbił wszystkie argu- 
menta, jakich minister Falk był użył przeciw orzecze­
niom posła Wierzbińskiego. Niczem nie przeparte za­
rzuty same z siebie łatwo każdemu się nastręczają? __
mniój kategoryczne ich wyłuszczenie nawet przed nie­
przychylną Izbą należało do najgłówniejszych obowią­
zków naszego poselstwa.

Nadeszła wreszcie chwila najważniejsza, jaka kiedy­
kolwiek mogła wydarzyć się nietylko temu sejmowi 
ale w żywocie jakiegobądź zgromadzenia, obradujące­
go nad losami swego narodu, — chwila stanowią­
ca na długi czas o przyszłości kraju, — o jego 
wolność w najwyższej sferze pojęć i uczuć ludzkich 
o bezpieczeństwie sumień, o trwałości tego, co jest naj- 
droższem człowiekowi a baz czego dobrobyt materyal- 
ny i wolności polityczne są tylko znikomemi darami 
Dobrobyt bowiem bez wyższych dążeń, bez zasookojeń 
duchowych, nie doprowadzi żadnego narodu do wnia 
Ślejszych przeznaczeń. Wolności polityczne sa wznio- 
niałą zdobyczą — ale jakżeż w czasach naszych zna- 
czeme tego wyrazu jest względnóm? Przypadkowa 
często pozorna tylko większość rości sobie wyłączne 
prawo do wszelkiego rodzaju swobód a uciemięża 
mniejszość, obdziera ją z nabytków, uświęconych pra­
cą i zasługą wieków, tłumi i karze głos najłao-oduiei- 
szój protestaeyi i jednym zamachem przecinając wezeł 
dziejowy, daje pierwszeństwo sile przed prawem", w imię 
wolności wprowadza niewolę i spycha wszystkich, co 
jeszcze jej się opierają a nawet takich, co jój chetnie i 
służalczo nie przyklaskują, w stan helotów i wyrzut­
ków. W takich to właśnie czasach jedyna ucieczka i 
ochroną, skarbcem ulgi i pociechy, żywicielką nadziei 
i wytrwałości, nauczycielką umiarkowania i spokoju 
jest religia i bezpieczne wykonywanie jej przepisów. 
Otóż najważniejsze zadania, do tego najwyższeo-o za­
kresu należące wniesione teraz zostały przed° sejm 
pruski pod formą tak nazwanych praw polityczno-ko- 
ścielnych. Wiadomo wam, iż te prawa miały na celu

Prócz tój wysokiej moralnej wartości powieść Grif­
fina ma jeszcze tę dobrą stronę, że poznajamia grun­
townie z obyczajami irlandzkiemi.

Z dzieł poważnych wypada zanotować drugi tom 
p. Alezieres o dziełach Gothego wyjaśnionych jego ży­
ciem. Niemcy, o ile mi wiadomo, nie posiadaja ró­
wnie gruntownego dzieła o życiu i pismach swego 
poety. 6

Pojawił się także pierwszy zeszyt Dykcyonarza 
starożytności greckich i rzymskich, wydawanego pod 
dyrekcyą panów Dereniberg i Saglio przez księgarnia 
Hachette. Francuzi nie posiadali dotąd w tym ^przed­
miocie nic, coby wyrównało obecnój publikacyi. Sko­
rzystano tu bowiem ze wszystkiego, tak z badań naj­
nowszych, jako tóż z memoryałów towarzystw uczonych 
i z sprawozdań rozmaitych akademii. Niektóre arty­
kuły, jak np. artykuł o Acropolis, są zupełnie nowe, 
nie traktowano ich bowiem dotąd w żadnóm podo­
bnego rodzaju dziele. Wszystkie" źródła, z których 
czerpano, są oznaczone u dołu każdój stronnicy. Prócz 
tego znajduje się przy każdym artykule spis dzieł, 
sprawozdań i dysertacyi tak zagranicą jak we Francyi 
wyszłych, które o tym samym przedmiocie traktują. 
Ilustracye, których w pierwszym zeszycie znajduje się 
blisko dwieście, uskutecznione są według samyćhże po­
mników, lub tóż według wiernych kopii. Całe dzieło 
składać się będzie z dwudziestu zeszytów. Najsławniej­
si luminarze francuscy, składający się na tę eneyklo- 
pedyą, dają rękojmią, że do skutku doprowadzona zo­
stanie.
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oddanie kościoła, któremu dotychczasowa konstytucja 
zupełny samorząd zapewniała, pod bezpośredni ster 
władzy świeckiej a mianowicie powierzały tejże władzy 
nieograniczony nadzór nad kształceniem duchownych, 
nad całą wewnętrzną dyscypliną kościelną, nad wy- 

iborem i mianowaniem proboszczy, wikaryuszów itd. 
poddając w ten sposób władzę biskupią pod przewagę 
kontroli świeckiej, a spory ztąd powstać mogące odno­
sząc pod nieodwołalne rozstrzygnięcie trybunału ad 
hoc postanowionego, który, jak wiecie, składa się z 5 
protestantów a 4 wątpliwych katolików. Pamiętnem 
wam jest i pamiętnem na wszystkie czasy być nie prze­
stanie jak dzielnie i wytrwale posłowie katoliccy a na­
wet j niektórzy protestanci, szczerze wierzący i tro­
skliwi o swe wyznanie, walczyli przeciw temu proje­
ktowi. Przeciwnicy ich pewni swej większości, pomi­
jali milczeniem najważniejsze ich argumenta, popycha­
jąc z nadzwyczajnym pospiechem tę uchwałę do osta­
tecznego uchwalenia. Następstwa jćj już widzicie, bo 
każdy dzień nam przynosi nowe zawikłanie i niepokój 
wbrew zapowiedziom, że właśnie te ustawy mają za­
prowadzić jak największą zgodę między wyznaniami. 
Prawa te tak się-sprzeciwiały duchowi i postanowie­
niom konstytucyi, że bez poprzedniego zmienienia jćj 
paragrafów przyznających wolność i samorząd kościo­
łowi, nie mógł sejm na żaden sposób uchwalić tych 
ustaw. Wtedy i ja zabrałem głos w izbie w imieniu 
kola polskiego i o ile me słabe siły starczyły, starałem 
się wykazać z jakiego to prądu te prawa powstały i 
do jakich skutków i następstw doprowadzić muszą, za­
razem bez obawy zaprzeczenia z waszej strony wypo­
wiadając, że stale i wiernie stać będziemy przy naszym 
kościele, stałe i wiernie pójdziemy z naszymi biskupa­
mi, ściśle połączeni z duchowieństwem naszem i ludem 

w pewnej nadziei ostatecznego zwycięztwa

tal. i pewną ilość grzebieni. — Hausknecht ukradł w pewnój 
restanraeyi zegarek srebrny cylindrowy wartości 10 talarów.

* Dzisiejszy Staatsanzoiger ogłasza nominacya dy­
rektora ginmazyum ostrowskiego p. prof. Tschackerta 
na członka prowincyonainój rady szkólnój.

— * W dniach najbliższych rozpoczną się pod Grudzią­
dzem wielkie ćwiczenia oblężnieze i pontonierskie, w któ­
rych wezmą udział wschodnio-pruski batalion pionierski nr. 1, 
dolnoszląski batalion pionierski nr. 5, szlaski batalion pionier­
ski nr. 6, 3 kompanie pomorskiego batalionu pionierskiego nr. 
2 i kompania brandenburskiego batalionu pionierskiego nr. 3. 
Ćwiczenia te trwać będą w ogóle 6 tygodni; przez 4 tygodnie 
zaś weźmie w nich jeszcze udział wschodnio-pruski pułk arty­
leryi pieszej nr. 1 i dolnoszląski pułk artyleryi pieszej nr. 5. 
Inspektor pierwszej inspekcyi inżynierskiej, jenerał-major Braun 
będzie przewodniczył tym ćwiczeniom.

— * W mieście Babimoście ogłaszano dawniej przez pla­
katy publiczne dzień zebrania reprezentantów miasta i przed­
mioty obrad na porządku dziennym będących. Od niejakiego 
jednak czasu nie dzieje się to już, tak że obywatele tamtejsi 
nie wiedzą ani kiedy reprezentanci ich się zbierają na posiedze­
nia ani nad czćm radzą.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zachód o godzinie 
8 minut 16.

Dnia 13 lipca 1410 zdobycie na Krzyżakach Dabrowna. — 
1508 pobicie Moskwy nad Dnieprem. - 156+ bitwa z Moskala­
mi pod Jezierzyszczami. — 1578 Leonard Thurneiser nadsyła 
Batoremu 1 karstwo przeciw truciźnie. — 1612 koinisya w Kró­
lewcu ustanawia rząd w Brusach. — 1615 śmierć Piotra Tyli­
ckiego, biskupa krakowskiego. —- 1666 klęska Jana Kazimierza 
pod Montwami. — 1697 Fleming zaprzysiega pacta conventa 
w imieniu Augusta II. 1794 oblężenie Warszawy przez Pru­
saków.

Kolój Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29)Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14
Poe. osob. 1-4 kł. rano g. 10 m. 71 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 12 m. 14
Poc. mięs. 1-4 kl. pop. g. 3 m. 29 Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g.
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m. 59|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g.

4in. 14 
8 m. 4

naszym,
kościoła

Na posiedzeniu, w czasie którego poseł Kantak 
zbijał odpowiedź ministra Falka daną posłowi Wierz­
bińskiemu a zarazem żalił się na przeistoczenie gimna- 
zyum wągrowieckiego na zakład niemiecki, tenże mi­
nister pozwolił sobie twierdzić, że nasz arcybiskup hr. 
Ledócliowski zgodził się był poufnie na zmianę takową. 
Już było to niepodobieństwem dla tego, że to nie na­
leżało do kompetencyi arcypasterza i że jedynie miał 
prawo dać swoje zdanie co do wykładu religii a w tej 
mierze, jak wiadomo, jak najsilniej obstawał jak w in­
nych razach tak i w tym za językiem ojczystym. Na 
razie zaprzeczył twierdzeniu ministra poseł Kantak a 
ja zasięgnąwszy wiadomości w najpewniejszem źródle, 
potwierdziłem przy końcu mowy, o której powyżej 
wzmianka, zaprzeczenie jak najdobitniój. Minister bro­
nił się naprzeciw posłowi Kantakowi, że miało to do­
niesienie znajdować się w raporcie ówczesnego prezesa 
naczelnego hr. Kónigsmarcka, z miesiąca marca 1870. 
Lecz od miesiąca listopada 1869 do lipca 1870 nasz 
arcypasterz zasiadał na soborze w Rzymie i w całym 
tym przeciągu czasu nie miał żadnej ani osobistej ani 
piśmiennej styczności z naczelnym prezesem. Zresztą 
gdyby moje zaprzeczenie mogło przypuścić jakąkolwiek 
wątpliwość, byłby niezawodnie orzekł się przeciw nie­
mu hr. Kónigsmarck, który na owo posiedzenie na­
stępnie przybył. Ale i on się nie odezwał i minister 
oświecenia pokrył milczeniem to zajście, które okazało, 
jak i u pp. ministrów czasem pamięć bywa krótką i za­
wodną.

(Dla braku miejsca umieszczamy dzisiaj tylko połowę prze­
sianego nam sprawozdania, resztę podamy w następnym numerze.

Prżypisek Red. Dzień. Fozn.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznani, 12 lipca. Przypominamy, że zebranie przed­

wyborcze odbędzie się w Poznaniu w dniu 16 bm. na Wielkiej 
sali Bazarowćj o 7 godzinie wieczorem.

— * Rodak nasz p. Jan B lej za otworzył na św. Mar­
cinie nr. 55 skład zegarków paryzkich, regulatorów i t. p. Do­
nosząc o tem naszśj publiczności, życzymy młodemu naszemu 
przedsiębiorcy jak najlepszego powodzenia.

— * Naczelny prezes p. Giinther wrócił onegdajszego 
dnia z swój podróży po naszóui Księstwie.

— ’Zaledwo przeminęły dźwięki prowincyonalnego 
niemieckiego stowarzyszenia śpiewaków, aliści za­
mierzają Niemcy naszego Księstwa urządzić już znowu pro- 
wincyonalną uroczystość strzelecką. Zarząd tutejszego 
bractwa strzeleckiego i utworzony już w tym celu komitet za­
mierza na uroczystość tę zaprosić 61 miast naszego Księstwa 
i prowincyi ościennych. Sama uroczystość ma się tu odbyć w 
dniach 3, 4 i 5 sierpnia.

— * W czwartek rano zbiegły się na dworcu górnoszląz- 
kim konie tutejszego cieśli i pogruchotały przytóm wóz cały, 
podczas kiedy woźnica lekko tylko został pokaleczony.

* Pociąg kolejowy, który w czwartek miał tu przy-
być z Krzyża o godzinie 7| rano, spóźnił się o całą godzinę 
z powodu napływu podróżnych, w skutek czego na rozmaitych 
stacyach dłużej musiał się zatrzymać.

— * We wtorek kąpało się w Warcie na zakazanóm miej­
scu obok placów drzewa' przy Tamie garbarskiśj dwóch chło­
pców. Dostawszy się przypadkiem w głębokie miejsce, byliby 
niezawodnie utonęli, gdyby na krzyk ich nie było pospieszyło 
trzech pilarzy, którym udało się ich wyratować.

— * Posener Z tg. ogłasza list, do Szanownej jej re- 
dakcyi pisany, lecz za podpisem dopiero odpowiedzialnego jćj 
redaktora p. dr. Juliusza Wasnera umieszczony a literą L. 
podpisany, który jest znów nikczemną denuncyacyą przeciw 
ks. biskupowi sutraganowi dr. Cybićho wskiemu w Gnieźnie. 
Dwa razy już powiedzieliśmy Pos. Ztg., co poeta niemiecki 
mówi o denuncyatorach i delatorach —• tym razem wstrzymując się 
od powtórzenia tego, przypominamy jćj tylko złotą ową maksymę, 
bez nadziei wszakże, przyznać niestety musimy, lepszego niż 
dotąd skutku. Posener Ztg. zdaje się bowiem pod tym wzglę­
dem być niepoprawną.

— * Kradzieże. W pewnej restauraeyi na Małych Gar- 
baraeh skradziono we wtorek wieśniakowi miech z makiem war­
tości 4 tal. Sprawcą kradzieży był robotnik z Winiar, który 
wraz z osobą, którćj mak ten sprzedał, uwięziony został- — W 
nocy zaś z wtorku na środę skradło 2 złodziei z mieszkania par­
terowego przy Królewskićj ulicy nr. 16, wszedłszy doń przez 
otwarte okna, partyą pościeli i bielizny. Złodziei tych, porzą­
dnie ubranych, spotkał dnia następnego o | mili ztąd przy 
budce kolei stargardzko-poznańskiej stróż kolejowy, kiedy wła­
śnie miechy z skradzionemi rzeczami otworzyć cheieii. Zrazu 
czyn iy stawiali stróżowi opór, w końcu jednak, zostawiwszy 
m.eohy, uciekli, gdy silny parobek stróżowi z pomocą nadbiegł. 
W miechach znajduje się większa część skradzionych rzeczy. — 
W nocy z środy na czwartek odłamano na Starym Rynku budę 
jarmaczną zamiejscowego grzebieniarza i skradziono z nićj 20

T
W poniedziałek 14 

lipca o pół do 9 na­
bożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. fljCOllit
Wegnera w ko­
ściele św. Marcińskim.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 lipca Bonawentury 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Dobrogosta.

Wchód siońca o godzinie 3 minut 55, zachód o godzinie 
8 minut 15.

Dnia 14 lipca 1330 wycięcie Raciąża przez Krzyżaków. — 
1508 pobicie Moskwy pod Orszą. — 1831 bitwa pod Mińskiem.

. . (Y. Z.) Z Pałuk, 10 lipca. — (Członek szajki złodziej- 
skiśj. — Remonty. — Urodzaje. — Patron Spółek.)

Liczne i nader zręcznie popełniane kradzieże na konie w 
rozmaitych miejscowościach Pałuk naprowadzały na myśl, iż nie 
pojedyńcze indiwidua, lecz szajka dobrze zorganizowanajzysko- 
wnem tem rzemiosłem się zajmuje. Jakoż zaszedł wypadek, 
który stwierdza prawdziwość tego domysłu. W Siedluchnie, 
folwarku pod Gembicami położonym, schwycono bowiem zakrada­
jącego się na konie chłopa, który badany zeznał, iż działa nie 
na własną rękę, lecz z polecenia i w porozumieniu z innemi 
osobami, od dawna okolicę niepokojacemi. Okazało się tśż, 
iż wie, gdzie się niektóre z pokradzionych koni znajdują. Tak 
n. p. trzy klacze p. Zawadzkiego ze Swierkówca mają być gdzieś 
pod Włocławkiem, z Podgaja p.Wildta również gdzieś w Kongre­
sówce. Poszkodowani mają nadzieję, iż odbiorą swą stratę. Schwy­
conego wzięto pod ścisłą straż i pewnćm jest," iż energicznie 
poprowadzone śledztwo jeśli nie wszystkie, to przynajinniśj wiele 
z popełnionych kradzieży wykryje i przyczyni się do ujęcia 
niebezpiecznej istotnie bandy.

Dnia 2 lipca odbył się w Mogilnie targ remontowy. Za­
kupiono. koni kilka dziesiątków i płacono za niektóre przeszło 
półtrzecia sta talarów. Najlicznićj i najchlubnićj reprezentowaną 
była stadnina z Broniewie p. Tschaepe’gO, która dostarczyła 
jedenaście pięknych jednej maści rumaków.

Zboża w Pałukach są z małemi wyjątkami bardzo dobre. 
0 Kujawach zaś. powiadają przybywający ztamtąd podróżni, że 
urodzaje mają nie szczególne.

Słyszę, iż patron Spóiek ma na dzień 16 b. m. zjechać do 
Mogilna, aby założyć kasę pożyczkową. Starać się należy, aby
klasy średnie z miasta i okolicy dopisały na odbyć się mające 
z tego powodu zebranie, gdyż inaczćj przyjazd patrona chybi 
zamierzonego celu. — Nie omieszkam donieść, co się w sprawie 
tćj stanie.

* Ze spraw, jakie podczas ukończonych co tylko ro- 
ków sądu przysięgłych w Ostrowie się toczyły, zasługuje na 
wzmiankę następująca. Na ławie oskarżonych zasiada Mary- 
anna Jagustyniak z Konarzewa w powiecie krotoszyńskim, 
oskarżona, że podczas czterotygodniowego pożycia małżeńskie­
go trzy razy chciaia otruć męża swego arszeuikiem, jaki wzięła 
z papieru na muchy. Przysięgli uznali ją. winną zarzuconćj jćj 
zbrodni a deputacya sądowa skazała na śmierć. Podnieść jeszcze 
należy, że przewodniczący przysięgłych odczytał wyrok ich w 
języku polskim; prezes sądu jednak, którym był radzca regen­
cyjny p- Kinel z Poznania, nie przyjął' tego, za czem się przy­
sięgli raz jeszcze na ustęp cofnąć musieli.

— * W Węgierkach w powiecie wrzesińskim spaliły się 
zeszłego poniedziałku trzy gospodarstwa i kilka stajen do­
minialnych.

— * W boru eierpickim pod Gniewkowem zabłądziło 
przed czasem niejakim dwoje dzieci z Dębią, chłopiec i dzie­
wczę. Po długićm bieganiu wyszedł chłopiec nareszcie na czy­
ste pole; dziewczę znużone długiem bieganiem pozostało w bo­
ru. Po przybyciu chłopca do domu rodzicielskiego zaczęto po­
szukiwać dziewczęcia. Znaleziono je po kilku dniach naturalnie 
nieżywe, bo z głodu umarło.

— * W roku bieżącym przypada stuletni jubileusz roz­
powszechnienia kartofli. Admirał Drake przywiózł je do 
Europy wprawdzie już w XVI. wieku, lecz rozpowszechnienie 
ich napotkało na tyle trudności, że mało kto o nich wiedział.
Uczonemu dopiero francuzkiemu Parmentier udało się w r.
1773^ uprawiać je na wielką skalę i zainteresować niemi Ludwi­
ka XVI., poczem dopiero ogólnie w Niemczech i innych krajach 
zaprowadzone zostały.

— * Wedle doniesienia telegraficznego skradziono w 
Frankfurcie pewną ilość t. z. cheques, mających numera^lóć',
971, 3744 i 3871 a" wartających razem 95,000 guldenów i wysta­
wionych częścią przez Rheinische Effektenbank, częścią przez “B&sssaj 
bank Erlanger i synowie, częścią przez M. A. Rothschild i sy­
nowie. Na odkrycie ich wyznaczoną została nagroda 250 tal.

— * W Gera grano tragedyą młodego poety Maurycego 
Lobia p. t.: „Król Władysław IV.“

— * Piszą do Gazety Toruńskiej z Wąbrzeźna, że 
dnia 6 bm. w niedzielę odbyło się zebranie Towarzystwa rólni- 
czo-przemyslowo-politycznego u pana Sasa. Po zagajeniu po­
siedzenia przez prezesa i przeczytaniu protokółu z ostatniego 
posiedzenia przyjęto dwóch nowych członków. Potem p. Mar­
chlewski mówił bardzo obszernie i zrozumiale o nowśj ordy- 
nacyi powiatowćj, poczćm o tym samym przedmiocie nastąpiła 
pogadanka, w której wszyscy członkowie żywy brali udział. —- 
Na przyszłem posiedzeniu, które się odbędzie dnia 3 sierpnia 
po południu o 4 godzinie, wykaże p. sekretarz liczbę członków 
wraz z roczną składką, jako też zaległości w składkach; p. Mar­
chlewski mówić będzie o Towarzystwie kredytowśin pod nazwą 
Nowego Ziemstwa Zachodnio-pruskiego.

— * 5000 Czechów przejeżdżało temi dniami koleją żela­
zną przez Lwów, wracając w największej nędzy z dziećmi i ko­
bietami z krajów pod berłem moskiewskićm,'gdzie szukali szczę­
ścia a nawet na prawosławie przechodzili. Dobra to nauczka.

— * Di’. Izydor Szaraniewicz, suplent katedry dziejów 
austryackich przy wszechnicy lwowskićj, mianowany został zwy­
czajnym profesorem tego przedmiotu na tejże wszechnicy.

— * Dr, Leon Biliński, docent nauk politycznych przy 
c. k. uniwersytecie lwowskim, wydal własnym nakładem wyso- 
kiój wartości dzieło p. t : „Wykład ekonomii spolecznój.“ Dr.
Biliński znany jest powszechnie jako młody, zdolny ekonomista, 
spodziewać się zatem należy, iż i powj żaza praca zasłużonśj do­
czeka się oceny.

— * -¡- Mikołaj Martynów, artysta-rysownik, wielce uta­
lentowany, umarł dnia 9 b. m. w 30 roku życia. Mikołaj był 
synem moskiewskiego jenerała inżynieryi, urodzony w Dyna- 
burgu z matki Polki, pospieszył w r. 1863 w szeregi walczące 
przeciw Moskwie do oddziału Różyckiego. W 19 roku życia 
przebywszy wszystkie znoje, na jakie każdy oddział powstańczy 
był narażony, udał się po upadku powstania do Paryża. Kształ­
cił się tam w zawodzie rysowniczym i doprowadził do pertekcyi.
Gdy przybył do Galicyi, znalazł zatrudnienie jako retuszer i u- 
talentowany drzeworytnik u fotografów. Umysł to był podniosły, 
serce zacne, uderzające gorąco dla sprawy narodowśj. Powró­
ciwszy do Galicyi, ożenił się we Lwowie przed kilku miesiąca­
mi z córką zacnego obywatela Tadeusza Wiśniowieckiego." Z 
zarodem jednak suchot, wycieńczony pracą, zgasł przedwcześnie, 
pozostawiając po sobie żal wszystkich, którzy go znali. Cześć 
jego pamięci!

— * Do Stanisławowa ma przybyć w tym czasie, jak 
donosi Goniec Stanisławowski, p. Józeł Wagner, pro­
fesor konserwatoryum muzycznego w Petersburgu, i da dwa 
koncerta na fortepianie. P. Wagner jest najdoskonalszym u- 
czniem A. Rubinsteina.

— * W drukarni rządowej w Hadze praktykuje obecnie 
książę Macao, pierwszorzędny daimios, osobistość zajmująca w 
Japonii wysokie stanowisko. Z polecenia swego monarchy 
przybył do Europy w celu nauczenia się sztuki drukarskiej.

— * W Tybindze (Tübingen) w Wyrtembergii zajmują 
się żywo ostatniemi przygotowaniami do odkrycia pomnika 
Uhlanda, które ma nastąpić 14 b. m. W programie uroczystości 
mieści się kantata na cześć poety i stósowna do okoliczności 
mowa, którą powie profesor Karol Koestlin. Posąg sam, dzieło 
Kitza z Drezna, ma być znakomicie wykonany.

— * Wkrótce ma być otwarta kolej żelazna z Brodów 
do Radziwiłłowa, a ztamtąd do Kijowa.

— * Obłąkani pieniacze. Mosk. Wied. donoszą, że 
niedawno na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego w Moskwie 
demonstrowano trzech obłąkanych, dotkniętych manią pienia- 
ctwa. Jednym z nich jest zakonnik N, drugim mieszczanin L., 
tzecim zaś włościanin P., wszyscy trzej ze szpitala Preobrażeń- 
skiego w Moskwie, zostającego pod głównym kierunkiem do­
ktora Steinberga. Obłąkanie ich cechuje się ustawicznćm szu­
kaniem zadosyćuczynienia sądowego za urojone naruszenie 
czyichś praw i przywilejów, braniem w opiekę mniemanych stra­
pionych i uciśnionych, wynajdywaniem wszelkich kruczków i 
podstępów, nieeofaniem się nawet przed kłamstwem, oszustwem 
i skandalem. Ludzie ci dużo mącili wody, byli powodem nie­
jednego zgorszenia, a może i nieszczęścia, nim się nareszcie na 
nich poznano i wsadzono do czubków; lecz i tam jeszcze są po­
wodem niemałych kłopotów, trudno bowiem na każdym kroku 
zniweczyć ich przebiegłość, do której się uciekają, pisząc i prze­
syłając cichaczem rozliczne skargi do sądów i władz administra­
cyjnych. Z pomiędzy trzech okazywanych indywiduów, najbar­
dziej się powyższemi cechami odznacza mieszczanin L., zajmu­
jący się niegdyś forytowaniem spraw prywatnych i pokątnćm 
doradztwem.

— * Zemsta. „Jak to ? jesteś pan Francuzem i dziś kiedy 
kraj cierpi od Niemców, jesteś bezczynnym?“ Nie — odpowie­
dział zapytany Francuz — ja mam także mój rodzaj zemsty — 
ożeniłem się z Niemką i robię ją ¡nieszczęśliwą.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 lipca Małgo­
rzaty panny; w kalendarzu słowiańskim Radomiły.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 27 i zawiera: O ro­

ślinach olejnych. — Nieco o chorobach świń i środkach zarad­
czych. — Korespondencje rólnicze: Z Wiednia. IV. — Z Mo- 
rowniey. —- Wiadomości literackie. — Wiadomości rólnicze: 
Karmienie jagniąt w leeie. — Koszenie koniczyny. — Wpływ 
księżyca na bielenie. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomo­
ści handlowe. — Jarmarki. — Towarzystwa rólnicze. — Ogło­
szenia. — W odcinku: Nieskończenie drobne w przyrodzie. 
Stefan z Bronowa.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 12 lipca:

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Urbanowski 
z Soboty, Swinarski z Gołaszyna, Kierski z Brzeźna, Dą­
browski z żoną z Winogóry, Gólcz, Gustowski i Dąmbsln 
z Królestwa Polskiego, Giżycki z familią z Oławy, Behrndt 
z żoną z Głogowy, Rosenthal z żoną z Berlina, Theune 
z Szczecina, L. Bloem z Mogunoyi, Królikowski z Żydowa, 
Mielęcki Stefan z Zórawińca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kosiński Teofil z Gliwic, 
Degurski z Wronek, Bullrich z Biskupic, Buchowski z Po- 
marzanek, pani Kałężna z Dolaklucza, Pabl z Brzeźna.

HOTEL PARYZKI. Golski z Szczodrzy ko wa, Lichtwald z Be- 
dnar, Hoffmann z Wrocławia, Walsleben z Dąbrówki, Muller 
z Inowrocławia, Kamieński z Król. Polskiego, Monozeli z 
Bawaryi.

HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Przepędowa, Baszczyński 
z Sękowic, Sławski z Poznania, Scholz'z fam. z Louisville, 
Walz z Góry.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .
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3,55 rano Skwierzyny........... 6 45
4¡ — — Pleszewa.............. 7
6 50 — Wągrówca.............. 7,20
8 30 — # Kurnika................. 830
8 50 — Stęszewa.............. 530
8 10 — Obornik................. 6 _
6 55 po Krotoszyna........... 810
8 5 połud. Ostrowa................. 910
8 15 wie- Wągrówca........... 11 30
8 20 ozo­

rem.
Wrześni................. 11 45
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pop.
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Marchijsko-Poznańska. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
Poc. posp. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 9 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 3m. 30 
Poc. osob. 1-4 kł. wiec. g. 9 m. 30 
Poc. posp. 1-3 kl. wiec. g. 11 m. 31

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. lim. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 49 
Poc. mięs. 2-4 ki. wiec. g. 7 m. 14

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Zupa Liebiga. Na posiedzeniu Towarzystwa lekar­

skiego warszawskiego, według doniesienia Medycyny, doktór 
Szokalski zwrócił uwagę na trudności przygotowywania zupy 
Liebiga, która jako pokarm uzyskała sobie w dyetetyce dzieci 
świetne stanowisko. Przygotowywanie to nie małój potrzebuje 
wprawy i to nawet do tego stopnia, że sam Liebig radził, iżby 
w każdej wiejskiśj osadzie powierzać je kobiecie stósownie ku 
temu wykształconćj. Najprostszy sposób przygotowywania jest 
następujący: 1 łut mąki pszennej, 1 łut grubo szrutowanego 
słodu i 74 gr. dwu-węglanu potażu mięsza się zrazu z sobą, po­
tem z 2 łutami wody, dodaje się 10 łutów mleka, potem roz­
grzewa się mięszaninę na wolnym ogniu ciągle ją mięszając, a 
ak zacznie gęstnieć zdejmuje z ognia, mięsza i znowu przygrze­
wa,— powtarzając to po razy kilka, przyprowadza się ją na- 
koniec do wrzenia, a potóm studzi i przez sitko przecedza. — 
Wszystkie te korowody są konieczne, mają bowiem swoje na­
ukowe ugruntowanie i dobroć zupy od nich zależy; ponieważ 
zaś są nader żmudne, przeto firma aptekarska Gehe et Gomp. 
w Dreźnie starała się przygotowywać wyrób suchy w powyższy 
sposób przyrządzony, któregoby proste rozparzenie w mleku 
dobrą dawało zupę. Aptekarz E. Werner w Warszawie dopiął 
w zupełności tego celu, i dr. Szokalski przedstawił przez niego 
wyrobiony suchy wyciąg (extrakt) zupy Liebiga. Wyciąg ten 
ma kształt kaszy, a jedna jego łyżeczka z czubem rozpuszczona 
w filiżance mleka, daje doskonałą i bardzo przyjemną zupkę. 
Wyciąg bardzo jest.tani, przeszło bowiem kwaterkowy słoik ko­
sztuje tylko 30 kopiejek, a posłużyć może na jakie 12 filiżanek 
zupki. Dzieci jedząją z przyjemnością, a przy osiabieniu u nieh 
trawienia jest niezaprzeczenie jednym ”z najdzielniejszych środ­
ków pożywienia.

Wrocław, 11 lipca. Stan powietrza dotąd tyle po- 
mj’ślny utrzymuje nadzieję obfitych zbiorów, a mianowicie co 
do pszenicy ogólne panuje zadowolnienie. Żyto wprawdzie w 
niektórych okolicach mnićj pomyślnie stoi, lecz i z tem podo­
bno nie jest _ tak źle, jak w początku głoszono. — W Anglii 
siewy tak ozime jak jare znacznie się polepszyły i niedobór w 
zbiorach nie będzie większy jak inne lata. Francya w tym ro­
ku może nie tyle, co w przeszłym sprzątnie, leez za to jakość 
ziarna o wiele lepszą być obiecuje. Z Austryi, Węgrzech, Pol­
ski i Rosyi — nie mniej pomyślne co do przyszłj-ch zbiorów 
wiadomości mamy, a gdy i Ameryka północna, Kalifornia i Au­
stralia, kraje decydujące w zbożowym handlu, także dość dobre 
w przecięciu urodzaje mają — bardzo jest naturalną, że w sku­
tek tego usposobienia targów tyle osłabło i dążność obniżki 
prawie ogólnie zapanowała. Gdy jednak zapasów w żadnym 
kraju nie ma a do nowego zboża jeszcze daleko, trudno przy­
puścić, aby tymczasem jakie znaczniejsze obniżenie nastąpić 
mogło, choć na częste fłuktuacye przygotować się trzeba.

W Anglii usposobienie przeważało słabe i tyko prawdzi­
wie piękne krajowe ziarno przeszłotygodniowe osiągało ceny. 
Na francuzkich targach nie mnićj dążność obniżki zapanowała, 
z wjjątkiem jednak Paryża, gdzie stale utrzymano ceny.

W Belgii i Holandyi tylko wyborowe ziarno dość chętnego 
jeszcze znalazło kupca, pośledniejsze zaś całkiem zaniedbane 
było. Południowe Niemcy najstalsze dotąd utrzymały ceny. 
W prowincyach nadreńskich, środkowych i północnych Niem­
czech, usposobienie panuje słabe — przy cenach niższych. Na
ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilogr. pszenicy 93 tal.; 

żvta nil. tan minaioo łoi . r».. 1 .tyleż żyta na ten miesiąc 59} tal.; na lipiec-sierpień 56j tal.; 
na wrzesień-październik 54 tal.; na pażdzkrnik-listopad 52} tal.; 
na listopad-grudzień 52} tal.; na kwiecień-maj 1874 r. 52} tal.

Ostatnie targi nasze przy średnim dowozie nie wiele oży­
wione były, spekulacya bowiem całkiem się usunęła a miejsco­
we potrzeby bardzo spokojną odgrywały rolę.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

czerwoną
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin żółty

8} — 91 tal. 
8} - 9} „ 
5#- - «i „ 
6» — » 

5} - 5A „
5 — 5+2 ,, 
4—4} „ 
- 3# „

niebieski 31 — 34 „
Rzep 100 - -------— „
Rzepik - - _ _ — „

Okowita stale, za 100 litrów 100% Trał. — w miejscu 
20-^- tal.; na ten miesiąc 20} tal.; na lipiec-sierpień 20} tal.; 
na sierpień-wrzesień 20 tal.; na wrzesień-październik 18jł tal.

W handlu wełną od przeszłego tygodnia żadna znaczniej­
sza nie zaszia zmiana i przy popycie dosyć ożywionym cenj’ tar­
gowe łatwo się utrzymują.

Banknoty austr. 89g tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 80} tal. za 90 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Siiirsa telegraficzne.
SZCZECiar, 12 lipca 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

lipiec-sierpień 83J 
wrzesień-paźdz. 77| 
jesień 76£

Żyto!: bez pokupu 
lipiec-sierpień 52£ 
wrzesień-paźd. 52j 
październik-listop. 52|

BEHŁINi, 12 lipca 1873. 
Stan powietrza: ciepło

Oléj rzep.: słabo 
lipiec 20
na wrzesień-październik 20-^- 
kwiecień-maj 21

O kowita: stale 
w miejscu 20¿- 
lipiec-sierpień 20| 
wrzes.-październik 18f 
październik-listopad 18|
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Pszenica: stałej 
na lipiec

na wrzes.-paźdz. 
Żyto: staléj 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop.

.w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad

w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
náj wrzes.-paźdz.

kurs I kurs
początk. końcowy

88| 884
— 83}
79 884

574 __
564 56}
544 53|
54 53|

204 —
204 204
20j 204

204

— 21 9
21 — 21 6
20 10 20 25
19 — 19 5

kura
początk.

Owies: stalój
na czerwiec 55
Olej skalny:
w miejscu 12
March. pozn. E. B. IO24
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 205
Lombardy . . 115
Aust. losy z 1860 —

Włoska renta . 61
Amerykany . 97f
Austr. akc. kred. 1374
Pożyczka turecka 51|
7'l, Rumuny —
Pol. listy likwid. —

Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Uspos. spok.
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KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu A. Z. w Warmbrunnie: Dziękujemy i pro-

Reno.
LPc
fnowjj 

przj

Po sześcioletnińm ćier- ( 
pieniu umarła w 56 
roku życia śp. Salo­
mea z Kutznerów 
łSrodzka. Pogrzeb 
w niedzielę o 5 po po­
łudniu z domu 
Miłosierdzia.

Sióstr
(3886)

Obwieszczenie.
W rejestrze stowarzyszeń tutejszego sądu 

pod Nr. 4 firma Stowarzyszenia: Bank 
liniowy dla Obornik 1 okolicy
(zapisane stowarzyszenie.) Miejsce siedli­
ska stowarzyszenia: Oborniki i stosunki 
prawne stowarzyszenia: układ, przez który 
stowarzyszenie się ukonstytuowało, z dnia 6 
czerwca 1873. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest: zatrudnienie się interesem bankowym, w 
celu wzajemnego dostarczania środków pie­
niężnych na wspólny kredyt w rzemiośle i 
gospodarstwie potrzebnych; Stowarzyszenie 
zastępuje tegoż zarząd: Członkowie zarządu są:

3, kupiec Franciszek Bakowski 
także z Obornik.

Spis stowarzyszenia każdego czasu u uas 
może być przejrzanym. Obwieszczenia sto­
warzyszenia nastąpią przez ,,Dziennik 
Poznański“ i .»Przyjaciela Ludu“
w Chełmnie» jako też przez „Dziennik
urzędowy poznański“ na mocy rozpo-

1, rolnik i obywatel »'ineenty Maj­
chrowicz z Obornik,

2, kupiec Maksymilian Głowiń­
ski z tamtąd, (3870)

rządzenia z dnia 24 czerwca 1873 dnia 25 
czerwca rb. zapisano.

Kogoźno, 24 czerwca 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.
Za pośrednictwem Adllli- 

nistraevi Dziennika Poznań-
skiego nabyć można:
VELASQUEZ de la Cadena. El Nuevo 

Lector español. 1851. 7| sgr.

VENERONI. Grammaire française et ita­
lienne. 1818, Londres. 5 sgr.

VERSONARD. Mémoires-1774, Maestricht. 
2 tomy opr. 15 sgr.

Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. 
welche vom Januar bis zum Juni 1864

neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

VIGERI Francisci Rotomagensis de prae- 
cipuis Graecae dictionis idiotismis Liber, 
cum animadversionibus .... Lipsiae. 
10 sgr.

IW* Suknie lato we__
w jasnych i nietrwałych kolorach czyści w ciągu 48 godzin 
w chemiczny sposób niżej podpisany zakład. (3214)

ijaSF“ Nnknie 1 spódnice muślinowe, tiulowe i pikowe 
jako tóż ubiory męzkle pikowe, nlpakowe i lystrowe przyj­
muje także do czyszczenia.

Parowa falbiernia i chemiczna pralnia
Juliana Ziemskiego.

Nowa ulica Nr. 1 i Wenecka ulica Nr. 8.

(Dodatek)
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